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Ce l e  i f o r my .
„O czyw iście, że jd s te śm y  o p o rtu -  

n is tam i, oczyw iście, że s ię  liczym y 
z okolicznościam i,—ty lk o  g łu p cy  p o 
s tę p u ją  inaczej". A u g u st Hebel.

Mieliśmy już  okaz ję  zazn ac zy ć,  j ak  t r u d u e m  jes t  
s t a n o w i s k o  par t j i  s k r a jn y c h  w Dumie,  j a k  dalece  
n ieu ch w y tn e n i  j e s t  ha.-To „ p a r l a m e n t a r y z a c j a  s t r o n 
nic tw re w o lu cy jn y ch " ,  has ło ,  k tó re  było p u n k te m  
w yjśc ia  tych z p o ś r ó d  s t r o n n i c t w  sk ra jn y c h ,  k tó re  
p o s t an o w i ły  p r z y ją ć  udzia ł  w wa lc e  wyborpzfej i w s t ą 
pić do D u m y  nie d la tego,  a b y  Dumę ,,skruszyć,",  
lecz żeby ją ,  j ak o  j ed en  ze ś r o d k ó w  walki  po l i tycz
nej, d la  sw y ch  celów wyzyskać!  W s z e l a k o  n a s t ą p i ł a  
chwila ,  k iedy w szys tk ie  s t r o n n i c t w a  s t an ę ły  w obec  
rz eczyw is to śc i  i zm u szen i  s ą  o b ra ć  o d p o w ie d n ią  t a k 
tykę, l a ó r a ,  n ic  s p r z e c iw ia j ą c  się)' ich z a s a d n ic z e m u  
s t a n o w i s k u ,  s p rz y ja ła b y  j ed n o c z eś n i e  najb l i ższemu 
ce low i— z a c h o w a n i u  Dumy.

K o n s t e l a c j a  s t ro n n ic tw  w Dumie p r z e d s t a w i a  
się w n a s t ę p u j ą c y  sposób:  około  25% ogólnego  s k ł a 
du  izby s t a n o w i  c z a r n a  p r a w i c a  oraz  roz mai te  c z y n 
niki r e ak cy jn e ;  po s t ronie  p rz ec iwne j  znajdu. jemy 
lewicę,  s t a n o w i ą c ą  n i em ąl  p o ł o w ę —przesz ło  4 0 % — 
ogólnej  liczby p os łów ;  r e s z t a  s k ł a d a  się z c e n t r u m  
Radeckiego or a z  roz mai tych g r u p  n a r o d o w o ś c i o w y c h  
Z p o ś ró d  r o z m a i ty c h  d o ść  różnol i tych  c z y n n ik ó w  
l ewicy  w y s t ę p u j e  j a k o  g r u p a  j ed n o l i ta ,  s k u p i o n a  
w o k r e ś lo n y m  progi  arnie, f r akcj a  s o c j a l n o - d e m o k r a -  
tycznn,  l i cząca  okoio 65 p os łów .  W id z im y  tedy,  że 
g ó r u j ą c ą  j e s t  w ię k s z o ś ć  l ew ico w a ,  k tó ra  n i e w ą tp l i 
wie w i n n a  n a d a ć  s w ó j  c h a r a k t e r  opozycy jny  ca łe j  
dz ia ła lnośc i  Dumy.  Atoli r ó ż n o r o d n o ś ć  cz y n n ik ó w  
w c h o d z ą c y c h  w sk ł ad  lewicy (so cja l i śc i - rewolucjo ni -  
ści, soe ja l i śe i - l ud ow cy ,  t ru do wiey,  bezpar ty jni ,  s o 
c ja ld e m o k ra c i )  rozmai tość  p r o g r a m ó w  i p o g l ą d ó w  
n a  taktykę 'fćzyni tę w ię k s z o ś ć  n iezdo lną  do objęcia  
w s w o je  ręce  s t e r u  p r a c  i zb y ,— m u s i  to być dzie łem 
g ru p y  par ty jnej  o ś w ia to p o g lą d z ie  w y ro b io n y m  i c e 
lach wytkniętych,  t ak iem i  g r u p a m i  s ą  po lewej s t r o 

nie lewicy — n a  jej k r a ń c u  — socjalni  d em o k ra c i ,  po 
prawnej— kadeci ;  i d l a tego w a l k ą  o h e g e m o n i ę  w  D u 
mie,  s p r o w a d z a  się do w a lk i  po m ięd zy  s o c j a l d e m o 
k ra c j ą  a  kade tami  G r u p y  s to j ące  pomiędzy temi 
d \ .  om a  s t ro n n i c t w a m i ,  j a k k o l w i e k  w  pos zc zegó lnych  
k w e s t j a e h ,  j a k  k w e s t j a  a g r a r n a  l ab  k w e s t j a  s a m o 
rz ądu ,  m o g ą  za ją ć  k a ż d a  sw o je  od ręb n e  s t a n o w i s k o — 
ogólnógo k i e r u n k u  pol i tyce w Dumie one nie  n a d a 
d z ą — będzie" to nal eż ał o  do j ed n eg o  z d w u c h  w y m i e 
nionych s t ro n n ic tw .

Jeśli f r akc ja  so c j a ln o  d e m o k r a t y c z n a  r o z p o r z ą 
d za  tak  p o w a ż n ą ,  i l ośc ią  g ł o s ó w  w Dumie  nie z n a 
czy to byna jmniej ,  że m a  o n a  za s o b ą  t ak  p o w a ż n ą  
l iczbę z o r g a n i z o w a n e g o  i k l a s o w o  u ś w i a d o m i o n e g o  
p ro le ta r j a tu ,  rączej  z a w d z ę c z a  o n a  s w ą  l i czebn ość  
temu,  że za  s o c j a l n ą  d e m o k r a c j ą  o d d a w a l i  s w e  g ło 
sy n ie ty lko pr ol e t a r j usze  fabryki  i roli j a k o  w y r a z i 
ciele ich in t e re só w  k lasow yc h ,  lecz ró w n i e ż  w s z y s c y  
ci, k tórzy u p a t r y w a ł '  w niej m e  tyle par t ję  socja l i s 
tyczną  de pa r t j ę  w y t r w a l e  i n iez łomnie  d ą ż ą c ą  do 
d e m o k ra t y z m u  i na jba rd zie j  n i e p r z e j e d n a n ą  w o f e c  
p rz eży tk ó w  s t a re g o  us t ro ju .  Z d r o w y  in s ty n k t  pol i 
tyczny w s k a z a ł  w szy s tk im  w o ln o ś c io w o  u s p o s o b i o 
n ym  c z y n n ik o m  społeczny m,  że j e d y n ą  i s to tn ą  p o d 
s t a w ą  d e m o k r a t y z m u  s ą  in teresy  p r a c y ,—że j edyn ie  
in teresy  p r a c y  s t a n o w i ą  t r w a ł ą  i n i e z a c h w i a n ą  r ę 
kojmię  d e m o k r a ty z a c j i  u s t ro ju  spo łecz nego.  I f r akc ja  
s o c j a l n o - d e m o k r a t y c z n a  w D umie  w i n n a  u ś w i a d o 
mić-Sobie w  s posób  nal eż y ty  k l a s y c z n ą  ro l ę  p ro l e 
tar ja tu  w re wolucj i  b u rż u azy jn e j— rolę forpoczty  d e 
m o k r a ty z m u ,  t a r a n a  to ru j ąc e g o  s w o j ą  p i e r s i ą  drogę 
do p a n o w a n i a  burżuaz j i .

Tó p o w a ż n e  z adan ie ,  s p a d a j ą c e  c a ły m  s w y m  
ciężarem- n a  barki  socj a lne j  d e m o k r a c j i  w  obecnej  
Dumie,  ob o w iązu je  j ą  do n a d e r  og lędn ego r o z w a ż a 
nia  k aż d eg o  k r o k u  w e w n ą t r z  D umy i śc is ł ego  s toso-  
wa n ia f  swe j  t aktyki  do o r g a n iz acy jn o s c i  m a s  lu d o 
w y c h  poza  D um ą,  Oczywiście,  że m u s i  o n a  w tym 
celu  za rz u c ie  s w o j e  ,,o s t re" ,  n i e p r z e j e d n a n e  s t a n o 
w isk o  w o b e c  s tronnictw" lewicy,  nie s to j ących n a  
s t a n o w i s k u  k l a s o  >vem D og adzało  by to b o w iem  jedyn ie  
k ad e to m ,  k tórzy dzięki temu zdoła l iby zdoby ć w Du
mie tę hegemonję ,  k t ó r ą  pos iada l i  w r o k u  zeszłym,
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a  k tóre j  obecn ie  od mówi l i  im wybo rcy .  O dosobn ie 
nie i n i ep rze jed n an ie  frakcji  p ro le ta r ia ck ie j  p o p c h n ę 
łoby c a ł ą  lewicę  n a  d ro gę  s to p n io w e g o  p o s u w a n i a  
się n a  p r a w o  dzięki t e m u  odosobn ien iu ,  lewica  D 
my z a m i a s t  z m u s i ć  k a d e t ó w  do p r z e r z u c e n ia  k a r a 
b inu z pr aw eg o  ra mien i  n a  l ew e  — j a k  się wyrazi ł  
Dupu i ,—s a m a  p rz e s z ł ab y  do ich sze reg ó w .  I d la tego 
f rakcja  s o c j a l d e m o k r a t y c z n a  w Dumie nie może za- .y  
dow oln ie  się s t a n o w i s k i e m  , ,splendid i so la t ion“ —- 
w s p a n i a ł e g o  odosobn ien ia .  R ew o lu c jo n i s tó w  ąu a n d  
m e m e  — za  w s z e l k ą  cenę  — j es t  m a ł o  w ś r ó d  
c z ł o n k ó w  Dumy, —• większoś ć  w s t ąp i ł a  do izby p a ń 
s tw ow ej  po to, aby w y z y s k a ć  wsze lk ie  ś ro dk i  walki  
legalnej.

Lecz tu ta j  zwolennicy dzi a ła lnośc i  p a r l a m e n t a r 
nej, s p o t y k a j ą  się ze s t ro n y  n i ep rz e j ed n a n y ch  z z a 
rz u te m  o p o r tu n izm u .  Udzia ł  w dzia ła ln ośc i  p a r l a 
m e n t a r n e j  s a m  przez  się j e s t  zboczen iem  z pros tej  
drogi re w o lucy jne j ,  w s p ó ł d z i a ł a n i e  za ś  z n i e k l a ś o -  
w e m i  e l e m e n ta m i  przyczyn ia  się jedyn ie  do za c i e m 
n ien i a  ś w i a d o m o ś c i  k l a s o S e j  p ro le ta r ja tu .

Os ta tn i  z a r z u t  byłby o tyle s łu szn y m ,  o ile 
w spó łd z i a ł a n ie  z d em o k r a c j ą  d ro bnom ieszc zańs lcą j i .  
a raczej p o p ie ra n i e  d e m o k ra t y c z n y c h  ż ą d a ń  burzua-  
zji, przeszkodzi łoDy p rz y każdej  okazj i  ośwpet lać 
i s to tne  cechy  c h w i l o w y c h  sp rz y m ie rzeń c ó w ,  l u b ' p o 
c i ągnę łob y za  s o b ą  ro z w o d n ien i e  k l a s o w y c h  d ą ż n o 
ści  przeds tawici e l i  p ro le ta r j a tu  w  ż ą d a n i a c h  opozy 
cji burżuazyjnej .  Tego is tomie  należy śig w y s t r z e 
g a ć  i to j e s t  j e d n o  z z a d a ń  frakcji  Socjalno d e m o 
k ra ty c zn e j  w  Dumie:  p o d k re ś le n ie  an ta g o n iz m u  k l a 
sow ego ,  pomimo c h w i l o w e g o  w s p ó łd z ia łan ia .

Co s ię z a ś  tyczy z a rz u tu  o p o r tu n izm u ,  to n a l e 
ży s ię powmlać n a  w y m i e n i o n e  już  w n a g ł ó w k u  
zd an ie  Bebla „ P a r l a m e n t a r y z a c j a “ s t ro n n i c t w  r e 
w o lu cy jn y ch  j es t  s a m a  przez  s i ę  aktem opor tu n is ty -  
c z n y m — o p ort un izm em  jes t  przyjęcie  u d z ia łu  w  w y 
b o r a c h  i udz ia ł  w  izbie pomimo,  ze k ażd e  s łow o  
w  s t a tu t a c h  Dumy p a ń s t w o w e j ,  k a ż d a  niemal  kreśf i a  
konstytucj i  rosy jsk ie j  s p rz ec iw ia  Się z a s a d n i c z y m  
d ą ż e n i o m  soc ja lnej  d em o k ra c j i  w szczegó lnośc i  i d e 
m o k ra c j i  wogóle.  W r o k u  zeszłym -socja lna  dem o 
k r a c j a  b o j k o t o w a ł a  D um ę i c a ł ą  konstytucję ,  w y rz e 
k ł a  s ię w sze lk ie go  u d z i a ł u  w w y b o ra ch ,  obecnie  
przeciwmie pr zy ję ła  udz ia ł  w w y b o ra ch ,  w s t ąp i ł a  do 
D umy i z a m i e r z a  j ą  bron ić  przed z a k u s a m i  k o n t r 
rewolucj i .  T a  z m i a n a  m e tody  walki  ze względu na 
okoliczności, ze w zg lę du  n a  n o w e  w a r u n k i  je s t  oportu
nizmem,

I opoi tuni zm  podo b n y  je s t  jed yn ie  k o n s e k w e n -  
tnem s t an o w is k i em  socja lne j  d em okra c j i ,  k t ó r a  nie 
ro z s t r zy g a  przec ież  lo sów  s p o łecz e ń s tw  w za leżn oś ci  
od b o h a t e r s t w a  j ednos tek ,  k tó re j  j es t  obcem  w sze l 
kie  m e c h a n i c z n e  roz umien ie  r o z w o ju  dzie jowego.  
P r z e w r ó t  dzie jowy nie może być rezul ta tem p r z y p a d 
k o w y c h ,  sz tucz n ie  w y tw o rz o n y ch ,  oko l icznośc iow ych  
za burz eń ,  m u s i  on wryłonić  s ię z o r g a n iz acy jne go  
r u c h u  lu d o w eg o ,  k tó reg o  p o d s t a w ą  j e s t  w a l k a  k la s  
Z a d a n i e m  d em o k ra c j i  socj a lnej  j e s t  k i e r o w a ć  ru chem,  
n ie  za ś  d o w o ln e  s tw o rz en ie  tego ru chu .  Le,cz gdy 
tego ru c h u  n iem a ,  t ak ty k a  socja lnej  demokracj i  s p r o 
w a d z a  się do o r g a n i z o w a n i a  m as  lu d o w y ch  1 ten 
z a s a d n i c z y  c h a r a k t e r  jej dąż n o śc i  z m u s z a  j ą  do w y 
z y s k i w a n i a  wsze lk ic h  w a r u n k ó w ,  a  w chwil i  o bec 
nej  p o p y ch a  j ą  n a  d ro g ę  wa lki  p a r l a m e n t a r n e j  — do 
możl iwie  n a j s z e r s z e g o  w y z y s k i w a n i a  d r ó g  l egalnych.  
Dą żn oś ci  r e w o lu cy jn e  i p r z ekonan ie ,  że r e w o l u c j a  
w y m a g a  czysto r e w o lu c y jn y c h  metod walki ,  nie m o g ą  
p rz e szk o d z ić  jej dz ia ł a ln ośc i  w Dumie p a ń s tw o w e j .

Atoli p o m iędzy  o p o r tu n i zm em  socja lnej  d e m o 
kracj i ,  d l a  ktOiej p u n k t  c iężkości  pozos ta j e  ciągle,  
w  organizac j i  si ł  l u d o w y c h  p oza  Dumą,  a  o p o r tu n i 
zmem k a d e tó w ,  k tó rzy  p u n k t  c iężkości  w i d z ą  jedynie  
w’ organ izac j i  sił  w e w n ą t r z  Dum y,  zaci iodzi  p o w a ż n a

i i s to tna  ró żn ica ;  d la tego  też nie je s t  oboję tnem dla 
spo łecz ne j  demokracj i ,  w czyich rę kach  zn a jd z ie  się 
się k i e r o w n i c t w a  dz i a ł a ln o śc ią  Izby. W a lk a  z k ade 
tam i  o heg emon ję  w Dumie s t a n o w i ć  b id z i e  jedno 
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  z a d a ń  t rakcj i  sp o łeczno  d e m o 
kra tycznej .

Lecz poza  s k ł o n n y m  do k o m p r o m is ó w  do „mf l  
uanijSi i ł a t a n i a "  j e en t r u m  k ad e ck im ,  i stnie je jeszcze 
w Dumie doś ć  s i l n a  f r ak c j a  c2$:cncj i baznurwnej  
p r a w ic y  usp o so b io n e j  b ądź  k rw ioże rc zo  k o n t r r e w o 
lucyjnie,  b ądź  b iu rokra tyeżniń .  F r a k c j a  ta, ze wzglę 
du  n a  i lość w c h o d z ą c y c h  w sk ład  jej po s łów ,  jest 
s a m a  przez  się bezs i lną ,  może j e d n a k  w p ł y w a ć  na 
bieg  o b r a d  i t a m o w a ć  dz ia ła ln ość  opozycji .  W za 
leżności  od potrzeb  chwil i ,  od wskazó\Vek z g ó r y !  
bądź po prz e  o n a  swemi g ł o s a m i  f i f t t ru l# ,  bądź p ro -  
w o k a c y jn e m  z a c h o w a n ie m  się p o s t a r a  s i W n a  swój 
s p o s ó b  „skruszyć"  Dumę.  W s z ak że  o ile k a d e c i  
chę tnie  skorz yst a l i by  z p o p a r c i a  prawicy ,  o tyle roz
w iąz an ie  Dumy nie leży b y n a jm n ie j  w ich interesie.  
S t ronnic two „k ons ly tucy jno -d e in okra tyczne"  j e s t  s t ron
n i c tw em  p a r  exc el l enće  p a r l a m e n l a r n e m ,  c a ł ą  swoj4 
dzi a ł a ln ość  o rg a n iz u je  ono w Dumie,  D um a j e s t  dla 
j ego  przeds tawici e l i  j e d y n y m  t e r e n e m  rozwijania 
s w y c h  rSjjł i d l a tego w s z e lk a  d z i a ł a ln o ś ć — bądź z le l̂ 
w ej i s t ron y,  badź z p r a w e j —zd ą ża j ąc a '1 do s k ru szen ia  
Dumy,y~potka  s ię z opozyc ją  k ad e tó w .  Nu tern pol° 
winni  kadeci  zna leźć  pop ar c i e  ze s t ro n y  lewicy.  Zer
w a n ie  D umy ją ś l  n i eu n ik n io n em ,  a le im późnie j  ouc 
nas tąp i ,  tein większy pożytek p rz yn ies ie  D u m a  sp ra 
wie  r u c h u  w o ln o ś c io w e g o  i d l a t ego w interesięj  
s t ro n n ic tw  w o ln o ś c io w y c h  je s t  m o / h w e  p rz ec iąg n ię
cie jej i stnienia.

Społe czna  d e m o k r a c j a  w m n a  popierać  k ad e tó " '  
w ich dążen iu  do wytkn ięcia  ,,n i e z a c h w i a n y c h  pra.W 
c z ło w ie k a  i o b y w a te la " ,  do u g r u n t o w a n i a  p r z e d s t a 
w i c i e l s t w !  lu d o w eg o  i z a ło ż en ia  p o d s t a w  s a m o r z ą d 11 
miejscow-ógo i j ed n o cz e ś n i e  s k o rz ys tać  z djMgtt, 
przed o c z y m a  m a s  l u d o w y c h  ro z w i n ą ć  o b ra z  zaró; 
wi l t fysys temu b iu ro k ra ty cznego ,  j a k o  też ohwiejność* 
i z lud no śei  ek on o m iczn o -sp o łeczn e j  polityki k a d e t ó w  
oraz. w s k a z a ć  drogi  do p odn ies ien ia  sił w ytwórc zych  
k r a ju  i t rw a łe g o  ekonom icz neg o ,  po l i lycżnego i kul
tu ra lnego  postępu.

Oto są najbl izs / .e z a d a n i a  t ak ty cz n e  p r z e d s t a 
wicieli  p ro l e t a r j a tu  w Du mie ;  p o p ie r a n i e  u s i ł o w a ł1 
k a d e tó w  w wa lc e  z re akc ją ;  w a l k a  z k a d e t a m i  i re
a k c j ą  o h e g e m o n i ę  w Dumie ce lem przenies ienia  
p u n k tu  c iężkości  z D um y p o za  Dumę,  pociągnięcia 
całej  lewicy  n a  lewo — n a  drogę k o n s e k w e n t n e ? 0 
i n i ez łom nego  dem ok ra tyzm u.  .;

T ego w y m a g a  S p r a w a  r u c h u  w o l n o ś c i o w e g o  
a  więc  i s p r a w a  p ro le ta r ja tu .

M arjan Aleksandrowicz.

<£isty polityczne.
Przez k i lka  d ługich i ciężkich mies ięcy pozosta

w a łe m  w z u p e łn e m  odcieniu  od życia '  pol i tyczne?0 
lak dalee.ę,, iż n a w e t  n ie  b ra łe m  do r ą k  dz ienn iko^  
pol i tycznych.  Tak przez  s en  dochodz i ły  mię  odgl'0' 
sy g łuchych  sz a m o ta ń  się ś ró d  par t j i  p r o l e t a r j a c k id 1 
K ró le s tw a ,  później  n a s t ą p i ł  rozłam w  P.  P. S., w  cż*' 
s ie  kompan j i  wyborczej ,  u m o t y w o w a n i e  p o w t ó r n e ? 0 
bojkotu  Dumy przez  j edny ch ,  r ó w n i e  za ś  bojko towa
nie  d z i a ł a n ia  innych.

Przed ki lku d n iam i  w p a d ły  mi  do r ąk ,  zna jd11 
j ą c e m u  s ię z d a le k a  od W a r s z a w y ,  k i lka  n u m e r ó ^  
P r z e g lą d u  Spo łecznego  i 3 n u m e r y  oficjalnych o rg ;1' 
n ó w  n as z y ch  t rzech p ro le ta r j a ck ich  partji .
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Przyznaję ,  iż. gd y b y m  się nie w y r w a 1 z p e w n e 
go o d rę tw ie n ia  m o r a l n e g o  juz  t ro chę  wcześnie j ,  to 
przeczytan ie  w s k a z a n y c h  wyżej  pism n a p e w n o  od' 
rodzi łoby mię  bodaj  n a w e t  z le t argu.

Szczególnie j  „ b u d z ą c o “ oddziały>vują oficjalne 
o r g a n y  par ty jne!

P o s t a n o w i ł e m  n a w i ą z a ć ' k o r e s p o n d e n c j ę  z „Prze  
g l ą d e m  S p o łe c z n y m 11, k tórego s t an o w is k o ,  za ję te  
w os ta t n ich  szczególnie j  cz asach ,  w o b e c  toczący ch  
s ię u n a j i  w a lk  pa r ty jnych,  j e s t  d la  m n ie  w y so ce  
sy m p a t y c z n e  i szczególnie j  d la  b iedn ego  n as z eg o  
proletarjatu, ,  „jako też i ca łego k ra ju  — w y so ce  o by
w a te lski e .  . /P ro s i łb y m  tylko togo nie b ra ć  za  czczy 
k o m p l e m e n t — i nie wykreślać!) .

Z da je  mi  się, iż o m e  mn/ej  więcej  or j en tu ję  
się w przeszłości  n a s z y c h  par ty j  p ro le t a r j ąck ich ,  n a 
s tępnie  o tyle znam s tosunk i  i s tn ie jące  w  Rosji, j ak  
ró w n ie ż  za g ran i cą ,  a  szczególniej  w Niemczech,  gdzie 
p r z e b y w a m  obecnie ,  między inueini pilnie stud.jując 
s o c j a l - d e m o k r a t y c z n ą  pai t ję ,  w. ba rdzo  c i e k a w y m  dla  
niej okres ie ,  po przeg ra ne j  na  w y b o ra c h  w dni u  25, 
s tyczn iS '  że z c a ły m  sp o k o je m  b ę d ^ m ó g ł  bez n a d 
miernego w z r u s z e n i a  p rzy ją ć  m o że  od nie jednego 
zarzuty. ;. ; ,absolutnej  igno ranc j i" ,  lub  też z racji  k r y 
tyki, n a  k t ó r ą  sobie po zw o lę— pociski  w.Yodzaju ,  że 
j e s t e m  „b u r żu j em 11, „ d r o b n o m i e s z e z a n i n e m av lub coś 
t am  jeszcze gorszego .

Zast rzegł szy  jjsię w ten sposób ,  biorę do i‘ęki 
212 „ R o b o t n i k a 11 z d n ia  27 lutego.

F r ak c ja  rew o lucy jna ,  oce n ia jąc  rezu l t a t y  w y b o 
r ó w  w  K ró le s tw ie ,  t ry um fu je  szczególniej  „nad ni- 
c o ś j i ą  i z u p e ł n ą  s ł a b o ś c i ą  naszej  rodzinne j  k a r y k a -  
ry soc ja l i zm u—Socjalnej  Demokracj i  K r ó l e s tw a  P o l 
s k i e g o 11! Następnie ,  o b w i n i a j ą c  tę s a m ą  pąr t ję  o n ie
o p a t r z n e  r z u c a n i e  h a s e ł  c iągł ego s t r e j k o w a m a ,  k tó 
re  w y tw o izy ło  „r zeko mo socja l i s tyczną ,  rzekomo r e 
w o lu cy jn ą  teor ję  o w sze ch p o tęd z e  s t t e j k ó w “, oficjal 
ny o rg a n  p ra w icy  P. P. b. m ó w i ;  iż pr o le ta r i a t  z a p o 
mniał  o s w e m  n a j p i e r w s z e m  za d an iu ,  o w a lc e  poli- 
t jÓżWj,  k tó ra  m o g ł a  to u zy sk a ć ,  ' co  u z y s k a ł a  F in 
l a n d i a  (!|L t. j. o d ręb n o ść  p r a w n o  p a ń s t w o w ą .

Nas tę pn ie  w  Ni 205 „Robotnika" ,  o rg a n ie  lew l- 
c P  zna jduję  ar tykuł :  „W s p ra w ie ,  j ednośc i  p a r ty j 
n e j 11, k tó ry  z a w i e r a  rezolucję ,  nie z g a d z a j ą c ą  się n a  
p ro p o n o w a n y  przez  Frakcję  R ew o l u c y j n ą  zjazd p o 
j e d n a w c z y  dl a  wie lu  być  m oże  i s łusznych p o w o d ó w ,  
a  szczególnie j  dla tego,  „że rozłam,  j ak i  się d o k o n a ł  
n a  g r u n c ie  i d eo w y m ,  .pogłębiony i zabayniony z o 
s ta ł  przez  tak tykę  p o r o z ł a m o w ą  frakcji  re wolucyjnej ,  
a l b o w i e m  frakej,a rozpoczę ła  s w o j ą  r e w o lu c y jn ą  
d z ia ła ln o ść  od rozb i j an ia  s z e r e g ó w  nowej  o r g a n i z a 
cji, k o n f i s k o w a n ia  m a j ą t k u  p a r ty jn e g o  e t c / 1...

J ako  z a j  ogniwo,  k tó re  z a p e w n e  m a  ulotnić 
porozumien ie  się w  tym s a m y m  n u m e r z e ,  p rzeczy
tałem:  „Odpowiedź k i e r o w n i k o m  „ F r a k c j i 11. — Tu
z n a j d u j e m y  cały  buk ie t  ro z m a i ty c h  mniej  lub więcej  
d o s a d n y c h  ep i t e tó w  z t ą k i em  wre szc ie  z a k o ń c z e 
niem: Dla n a s  k w e s t j a  m o ż n o ś c i  z j ednoczen ia  się
z ludźmi,  k tó rzy  to l e ru j ą  w  s w y m  gro n ie  jednostki ,  
w i n n e  c z y n ó w  h ań b iąc y c h ,  j e s t  k w e s t j ą  bjirdzo z a 
sadn iczą . . .  P a r t j a  s o c ja l i s ty czn a  nie może to l e ro w a ć  
w  s w e m  łonie o szcze rcó w ,  podżegacz y a n ty s e m ię -  
kicli, ani  ludzi,  s t o s u j ą c y c h  m e to d y  s ł aw e tn e j  
„ Z m o w y  R o b o t n i c z e j 11.

W r es zc ie  „Cze rwony  S z t a n d a r 11 p rz ys tę puje  po 
za k o ń cze n iu  w y b o ró w ,  ( z a p e w n e  p o m y ś ln y c h  dla 
p ro l e t a r j a tu  do za ła tw ie n i a  „ r a e b u n e e z k ó w ” z r e w o 
lu cy jn ą  f r a k c j ą  P. P. S.)

I d o w o d z ą c ,  że n ie j ed n o k ro tn ie  p o d c z a s  . w y b o 
r ó w  roho tn icy  p r a w i c o w i  g ło sow al i  n a  N. 1)., nie 
c h c ą c  do p u śc i e  do zw y c ię s tw a  b. D., z t ak im  np s m a 
k i e m  z jada  s w y c h  n a j w ię k s z y c h  wrogów:  „Nic tw ie r 
dzi l i śmy, by Cen tra lny  kom i te t  r e w olucy jne j  frakcji  
w y d a ł  po c ichu  h a s ł o  p o p i e r a n i a  N. D. p rz ec iw  S. D.

U w a ż a j ą c  k i e r o w n i k ó w  p ra w i c y  P. P. S. za  zdol ny ch  
do niejednej  n ieucz ciwoś ci ,  n ie  s ąd z i l i ś m y  j ed n ak ,  
by ś w ia d o m ie  zdobyl i się n a  taki  k r o k 11.

Dowod/ . ąc  w  d a l s z y m  ciągu ,  iż o b u rz en ie  się 
p r z y w ó d c ó w  p r a w i c y  n a  czyn ione za rzu ty  d o p o m a 
g a n i a  w  w y b o r a c h  N. D., „jest m a r n ą  sz tu cz k ą ,  m a 
j ą c ą  z a tu s z o w a ć  h a ń b i ą c y  fakt, p rz ec iw  k t ó r e m u  p r a -  
wijęa, nie chcę wys tąp ić .  „C ze rw ony  S z t a n d a r "  k o ń 
czy .'swój „ rachune cze k"  w taki  spo sób :  „Fakt  ten
m a  dla  n a s  j a s n e  znaczenie .  Jes t  on  obnażeniem się 
w całej ohydzie tybh e l e m e n tó w  w d a w n e j  P. P .  S., 
k t ó r e ś m y  przed rokiem n a z w a l i  soc ja l i s tycznem  w y 
d an iem  Narodowo.j  Demokracj i !"  1

To w s z y s t k o  jes j  tylko p r z y p a d k o w e m  i d o ry w -  
czem  zes ta w ien iem  w y j ą t k ó w  z w s t ę p n y c h  i n i e -  
wst ępnych  a r t y k u ł ó w  t rzech p ow yż szych  pism;  o b 
szernie jsze  i d łuższe  s tud ja  m o g ły b y  d a ć  b o g a t s z ą  
i lus t rac ją  polemiki ,  p ro w o d z o n e j  w  p o d o b n y m  d u ch u .

Z wielki em z a d o w o le n ie m  s p o t k a ł e m  s i ę w P i z e -  
giądzLó Społfe-cznym z oś t femi  s ło w y  po tęp ien ia  dla 
podo b n y ch  s f a n a t y z o w o n y c h  du chem  d o k t r y n e r s t w a  
i ' . .szalbiers twa p rzej ę tych  w y s t ą p i e ń  polemicznych.

Z g ad z an o  się n a jk o m p ie tn ie j  z t w ie rd z en iem ,  iż 
tylko t a k  n i e z d r o w a  a tmoMeia ,  j a k ą  w  K ró le s tw ie  
w y t w o r z y ł  d łu g o t r w a ł y  s t an  an a rch j i  b i u r o k r a ty c z 
nej, b r a k  możności  w:szelkiej  j a w n e j  i legalne j  d z i a 
ła lno ści  spo łecznej  i poli tycznej  jSl -worzyły t ak  s m u 
tne s tosunki  między f rakcjami  p ro le t a r j aeki em i .  Na
tom ia s t  zupe łn ie  nie po dz ie la m n iek tó ry ch  p e s y m i 
s tyczny ch z a p a t r y w a ń  co do lo su  r u c h u  socj a l i s tycz 
nego  w' Po lsce .

P rz ypom inam  'sobie n i e d a w n e  s t o s u n k o w o  te 
tęzaśy,  gdy naj e l ek t r yzo w ane h a s ł a m i  s t r e j k u  p o 
w s z e c h n e g o  ko le jowego  w Rosji  s tanę ły  ao  apelu  
ni/asy p ro l e t a r j a tu  po l sk i eg o  i n ie  w a h a ł y  się w tedy  
w wyborze ,  czy iść za  N. D.—czy z w r ó c i ć  się w  s t r o 
nę przeciwną!

I na  wńecach w  krótkiej  epoc e  k o n s ty tu cy jn eg o  
tyg od nia  m a ło  było s ły ch a ć  s p o r ó w  pa r ty jnych,  ch o 
c iaż1 wr rezo luc jach  waTćzyły pomiędzy ™ obą  o bydw ie  
konstytuan ty !

11a, były  to inne  czasy! Później  wiele s ię zm ie 
n i ł o — ale w j a k i m  kierunku"? — Czy p r o l e t a r j a t  z a - ' ,  
cząl  p o pe łn iać  b łędy R s t a c z a ć  s i ę  w p r z e p a ś ć  a-  
nar ch j i ?

Nie, to popełn ia l i  b łędy tylko p r z y w ó d c y  p o 
szc zegó lnych  frakcji .  Ale czy to r o z m y ś ln e  i i w i a -  
dorae  były błędy*?

Odpowjgdź t r u d n a  i wfiele d an y c h  t rzebaby  ze 
brać ,  żeby ak t  o s k a r ż a j ą c y  s f o r m u ł o w a ć  n a l eż y c i e— 

ta j a s zc ze  t ru dn ie j szym byłoby,  w y d a n ie  w yroku!
W a r u n k i  bardzie j  rozwin ię tego k ap i t a l i zm u  u  nas ,  

aniże li  w Rosji ,  w  p o łą c z e n iu  z u c i s k i em  n a r o d o w o 
ś c io w y m ,  k tó rego  nie było  w Rosji ,  s t w o r z y ły  n a 
s t ró j  w y so ce  re w o lu cy jn y ,  k t ó r y  s t a n u  w o je n n e g o  
p r z e ł a m a ć  nie m ó g ł —a więc  ene rgj i  swrej m us ia ł  d ać  
u jśc ie  i da ł  wr teore tycznyc h  za ja d ły ch  r o z p r a w a c h  
p omiędzy  p r z y w ó d c a m i  ró ż n y ch  s topn i  i nie mniej  
za ja d ły ch  i m e s t e jy  k r w a w y c h  r o z p r a w a c h  pomiędzy 
sz e r e g o w c a m i  ró ż n y ch  ch o r ąg w i .

Dobrze to było p r a w i ć  o ch a o s ie  i a n a r c h j i  t y m  
\vszystkim,  k tórzy widzieli  skutKi, ale n ie  byli w  s t a 
nic objąć p o w o d u ją c y c h  je  przyczyn.

Bezwiedn i  k rz y k acz e  i n a w e t  więcej  ‘pow oln i  - 
głosiciele an a r c h j i  społeł jżnej ,  w b r e w  sw oje j  n a w e t  
wmli, n iejednokrotnie-  przyczyn ia l i  t&ię do p o g łęb ie n ia  
jej,  gdyż  dz ia ła jący  n i e ra z  po o m a c k u  l iderzy p a r -  
tji cz y n u  za  l a t a r n ie  s y g n a ł o w e  n a  bu rz l iw e m  m o 
rzu  r ewolucj i  bra li  n t fK o ly w a t i i a  do o p a m i ę t a n i a  
się i z c a ł ą  en o r g ją  sil  m ło d y c h  rzubal i  s ię  w  s t r o 
nę p r z e c i w n ą  od tej, k t ó r ą  jej w skaza l i  bardzie j  u- 
m i a r k o w a n i .

Były to Wędy nie  tyle ś w i a d o m e  i r o z m y ś ln e  ile 
pr zez  s a m ą  sy tuac ję  w y tw o rz o n e .  Były to b łędy hi-
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s toryczne,  z. k tórych nietylko najbl iżsi  św iadkow ie ,  
a le być m oże  i da l sze  pok o ló n ia  s k o rz y s t a ją .

Ś w ia d o m o ś ć  b ł ęd ó w  p o p e łn io n y ch  nie w y s t a r 
cz a  aby p o w ró c i ć  do no rm a ln y c h  w a r u n k ó w —trz e 
ba  z b ł ęd ó w  kon ieczny ch  n i e d a w n e j  przeszłości  w y 
c i ą g n ą ć  w ni os ki  n a  przyszłość .

Przy j rz y jmy się, czy ofićjalne wys tąpien ie  p ro -  
l e t a r ja ck ich  parfj i  p o z w a l a j ą  n a m  wnosić ,  iż ś w i a 
d o m o ś ć  popełniony ch  h l ę d ćw  p rzen ik n ę ła  do u m y 
s łów p rz y w ó d có w ,  a u zn a n ie  pot rzeby zm ian y  t a k 
tyki prze jaw i ło  się w  czynach"®!

Odp ow iedz ią  j a s k r a w ą  s ą  z a c y t o w a n e  wyją tki  
z praSy par tyjnej. . .

Z a t i / y m u j m y  się je sz ć ze  n a  n iektó ry ch  z nich.
Jak  d z i w n e m  i n a i w n e m  w yda je  się tw ierdze-  

m e j  iż „proletariat,  po 1 -ki d la  n i e m ą d r z e  pojętej  so l i 
dar no ści 1 z R o d ą ,  p o ś "  ięcit wszyś iko ,  a nie zdobył  
nic** i j e d n o c z e ś n i e  o d w o ł a n i e  się do p rz y k ła d u  Fin- 
la ndji.

Czyż szczególno,  w p r o s t  je d n o  n a  sto, p o ł o ż e 
nie, w j ak i em  zn a la z ł a  się o d d a w n a  p r z y g o to w u ją c a  
się do wa lk i  F in land ja ,  dzięki s w e m u  sz c z ę ś l iw e m u  
poł ożeniu  geogr af i cz nem u i m n ó s t w u  innych h f a ru n -  
'ków,  w o b e c  s t r e jk u  kolejow ćgcfrktóry  n a r az i e  o g ł u 
szył  l ) i urokra tyczny r z ąd  i k tóry m ó g ł  się w y d a w a ć  
z a p o w ied z ią  o g ro m n e j  kat as t ro iy  — m e  j e s t  zupełn ie  
o d m ienna  od położenia ,  w j ak iem  z n a jd o w a ło  się 
K ró le s tw o  z 200 ty s ięczną a r m j ą  i miłemi  s ą s i a d a 
mi  wokół?

Iluzjoniści  w ro k u  1905 pozosta l i  i luzjonis tami  
i w ro k u  1907!..

A pa r t j a  Soc ja lno-demok rat \Y zna K ró le s tw a  Pol
skiego  w s w y c h  d o k t ry n e r s k ic h  za p ęd ac h  czy nie 
p o s t a n o w i ł a  pobić w rekord zi e  „bolszewików** ro s y j 
skich?

Co znhezy takie twierdzenie :  ,,wyniki  w y b o r ó w  
d o w io d ły  raz  jeszcze,  że p ro le t a r j a t  w Polsce  dziś 
s o j u s z n ik ó w  nie m a  ż a d n y ch  i że m us i  toczyć w a l 
kę o w ł a s n y c h  siłach!?

J a k ą  w a lk ę  i j a k ą  b ro n ią  toczyć j ą  z a m i e r z a  
ra k c j a  socj a l i s tyczna  Wobec sp o k o ju  m a s  ludowyci .  

w Rosji po rozpędzen iu  p ierw sze j  Dumy i po  n i e u 
s t a n n y c h  wsze lk ich  w y s t ą p i e n ia c h  zbrojnych?

A nas tępn ie  p r a g n ą ł b y m  zapy tać ,  czy w a lk a
0 własnych siłach, a le  w tonie j ednego  o rg an ic znego  
ze sp o łu ,  j a k im  sku tk iem w a r u n k ó w  ek o n o m icz n y ch  
j e s t  pro le ta r ja t ,  m a  być tj m celem u p r a g n io n y m  zdo
bycia  w a r u n k ó w  cl o ro z w o ju  i organizac j i  s i ł  p ro le 
t a r j a t  u?

Czy p rzyw ódcy ,  k tórzy po kom pan j i  wybo rc ze j  
(dajm y n a  to, że p rzy jm u je  się w całej  rozciąg łości  
obec ne w a r u n k i  n ad z w y c z a jn e ,  w j ak ich  zna jdu je  się 
k ró le  Rwo), z a s ta now i l i  s ię nad tem, że nie do naj -  
p ie rw szy ch  rzeczy należy z a ł a t w i a n i e  „rachunków** 
z na jb l i źsze mi  so juszn ikam i ,  a w ła ś c iw ie  braćmi  i to
war/.} szami?

Te są  py tania ,  k tó re  p ra g n ą ł b y m  n a ra z i e  p o s t a 
wić do ro z w a że n ia .  Zycie bowiem nie czeka,  a \ v  j e 
go pędzie i wi rze  s z a lo n y m  wszystko, co się przeżyło
1 do nowych warunków przy sto sowa?, się nic jest iv'-St.anie, 
musi zaginąć, aby dać miejsce elementom bardziej ży 
wotnym.

Rozwój  so c ja l i zm u  w Rosji i w RoPsce wchodzi  
obecn ie  w n o w e  s t a d j u m  — a tem będzie j a w n o ś ć  
d z ia łan ia ,  p e l e m i k a  p u b l i c z n a — do tej now e j  o g r o m 
nej pr acy  p o t rz ebne  będą  o g r o m n e  zasoby  sił. O p rz y 
g o t o w a n i u  ich należy więcej  myś leć ,  aniżeli  o l ikw i
d o w a n iu  d a w n ie j s z y c h  r a c h u n k ó w .

Wielcy n a u czy c ie le  m a te r ia l i zm u  dzie jowego 
so l id a rn o ś ć  p ro le ta r j a tu  w y p ro w ad z i l i  z n a t u r a l n y c h  
w a ru n k ó w '  e k o n o m ic z n e g o  rozwuju.

Dz ia ła lność  i w p ł y w y  j e d n o s t e k  o d s u w a l i  n a  
p l an  dalszy,  a le  nigdy nie przeczyl i  temu,  iż tak, jak 
w  ro z w o j u  h i s to ry cz n y m  u ś w i a d o m i e n i e  i o r g a n i z a 

c ja  k l a s o w a  p ro le ta ja tu  m oże  ew olu c ję  przekszta*
n ia  u s t ro j u  kap i t a l i s tyczne go prz ys p ie szyć,  tak  \ ^ fu  
ł a l n o ś ć  j e d n o s t e k  w  tym p ro c es i e  może  być też i

vii]

da tn i a  i u jemna!
Pracowmicy n a  n i wie  soc ja l i zm u  w Polsce 

z a w s z e  pamiętal i ,  ile m a j ą  do z a w d z ięc zen ia  p Ą l  
s t a i s z y m  to w arzyszom ,  k tó-zy żyli tylko n a # e|l 
w  se r c u  d o c z e k a n i a  się lepszej do l i—a ni er az  z i'° 
p a c z n e m  z w ą t p ie n i e m ,  ale z g o d n o ś c i ą ,  j a k  p r a  
lo mężnym bo jow nikom ,  umiera l i  n a  polu bitwy- 

Przez  pam ięć  d la  nich  w s zy s c y  żyjący i p rafil 
j ący  w imię w s p ó ln y c h  ce ló w  /-('chociażby z o d i ęb11 
mi poglądami ,  ale z łączen i  w  j e d n ą  o r g a n i z a c j ę , ’ “ 
ni dać  w'yraz so l idarnoś ci  proletar ja tu!  ..

Henryk (htachiewicz.
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Kapitał w ciemnościach.

Stra jk  w e l e k t r o w n i a c h  p a r y s k ic h  d a ł  pi’0 ,,, 
m a ł ą ,  j a k  dalece  pr zem ys łow e,  h a n d l o w e  i t o ^ a 1’̂  
sk ie  życie wielkiego m i a s t a  może  być w j edne j  
s p a r a l i ż o w an e ,  gdy z w i s n ą  b ezczy n n e  robotnic#0 L  
miona,  gdy s t an ie  g a ł ą ź  pracy,  k tórej  ogół  z a 4 ^ g i  
cza- ,świat ło P r z e z  dwie  n o : e  i d w a  wieczo ry  P aI,

i z b ied ą  tylko
g a z u  i — śwneca'

p o g r ą ż o n y  był w c i em n o śc ia ch  
sob ie  niel icznemi  płomieniami  
P r a w i e  wszy s tk ie  tea t ry  były n ieczynne,  nie 
w iększa  część d z ienn ików ,  sk lepy z a m y k a n o  wcZ  ̂
niej niż zw'ykle |  s t a n ę ły  ta kże  l iczne warsz ta ty ,  . ,|

dwócl i  d
c/Ą

s l u g i w a n e  p rąd em  e lek t r ycznym .  Po 
s t re jku jąc y  uzyskal i  mnie j  więcej  wrszystko,
żądal i .  Efekt był wielki.  U ogó łu  — w ra żen ie iii®'
s jiokoju i t r w o ż n y ch  p r z e w i d y w a ń ;  d la  proletarjatu 
w r a ż e n ie  p o d n o s zą ce  i pokrzep ia jące .

Ale nie n a  tem tylko po lega  d on ios łość  sti'9y  
parysKiego. Były w  nim m o m en ty ,  towarzyszyły '^ ,  
okol iczności,  k tóre  w y r ó ż n i a j ą  go z . wie iu  itW, 
i nackiją mu znaczen ie  bardziej  zasadnicze ,  te°' 
tyczne.  Był on pr zedews/ .ys tk iem lekcją  s o c j a l i ^ ^  
nej ekonomji .  Socja l izm dowodzi ,  że kapitaliśc)  ̂
syć już  m a j ą  konku re nc j i ,  że zamias t  Wzajemni? 
s o b ą  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  i w yd z ie rać  sob ie  zy'sM j  
d ą  się ł ączyć z s o b ą  co raz  po w sze c h n ie j  i tW01 ' 
t rus ty .  _

W ra dz ie  m u n icy p a ln e j  P a r y ż a  domagal i  
'ćj aliści,  ażeby mias to  s a m u  objęło w y t w a r z a n i e  ł.J 
s t a rc z an ie  e lekt ryczności .  P r ze w a ży ł  j e d n a k  wZ# jj 
że korzystnie j  będzie o d d a ć  p ro dukc ję  tę p r ze 
b iorcom,  gdyż ci, zm u sze n i  do k onkure nc j i ,  d* * 
m i a s t u  w a ru n k i  lepsze,  niż. s a m o  w e  własnej  S0̂
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d a r c e  mog łoby  o s iąg n ąć ,  I rz eczywiści e  cztery 
k u r u j ą c e  t o w a r z y s t w a  p r o p o n o w a ł y  ceny niżsZe 
d o ty chcz asow ych .  jjf

Lecz za le dw ie  w  radzie  m un icypa lne j  
u c h w a ł a ,  w szyscy  cz terej  prz eds ięb io rcy utvń011 ś 
t ru s t  i o d ra z u  podnieś l i  ceny.  Nie dość  i(f
Gdy toczyły  s ię u k ład y  p rz ed s ięb io rcó w  z xnu.‘4ti'tu01
pa lnośc ią ,  robotnicy  cz terech o w y c h t o w a r y
utworzy l i  związeK i w yb ra l i  komite t  d la  ob rony s ' $  
i n t e re só w ,  k tó re  w  ten s p o só b  s fo r m u ł o w a n i
] 1 JJ ,  ( J y * J n t n  r t n  1 W >  n  !  n  V x t t A  ł n  I r !  a  !  a l r  » i  o  l~« ł. fl ̂) p łace  ich m a j ą  być takie,  j a k  robo t11 a  
w  p rz e d s i ęb io r s tw ac h  m un icypa lnych ;  2) ui \v0,’y  
ma być k a s a  em er y ta ln a ,  do której  n a  p ierw sż0 (|jl 
płaty przeds iębio rcy  w n i o s ą  7 m i l j o n ó w  fr., » 
szym ciągu płac ić  m a ją  6 %  Płacy zarobnoj ,  a r°j£i 
n icy —2°/0! 3) u m o w a  o p r a c ę  zb io ro w a ,  co zab0^  
•cza po jedynczych  p r a c o w n i k ó w  od k a p r y s u  P' jo 
siębiorcy; 4) re ze rw iśc i  p o d czas  ćw ic ze ń  28 ,ai 
wych m e  t r a c ą  m ie j s c a  ani  z a ro b k u ;  5) dzień P1 t 
o śm iogo dz inny
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"Pró , ' ^ szys^ i ‘6 te p u nk ty  r a d a  m un icy p a ln a  przyję ła,  
 ̂ C/- ostatn iego,  k tó ry  m ia ł  być później  roz pa t rzony .  

Ł  ti*usit poczuw szy  już  g r u n t  pod n o g a m i  w s z y s t -  
tv,i U d a n i a  ka te goryczn ie  odrzucił ,  z o b o w ią zu ją c  s ię 
w vo do k asy  emeryta lnej  w nos ić  8 %  zamia s t  6%.
, ^ c z a s  k o m i te t  robotniczy p r o k l a m o w a ł  s t ra jk ,
s ry ^ g o ż  -
.wPOCZęty,

Inia o godzinie  5-ej po po łudn .u  zos ta ł

,l|, Nie za kończy łby się on t a a  p rę d k o  i pomyślnie  
14 Robotników, gdyby nie  so l ida rn ość ,  j a k ą  ty m  ra -  

- 111 ok azał  ca ły per sonel  z a k ł a d ó w  elekt rycznych.  
c- a-Jk ten był p i e r w s z ą  n a  w ie lką  skalę  m a n i f e s t a -  

K *  sol idarności  między p ro le ta r ja tem in te l ig e n tnym  
... PRoletarjatem robotniczym.
p Ostatecznie przy p o m ocy  inżyn ierów,  t echników ,  i 7 F nik ó |  b iu rowy ch ,  k i lk u n a s tu  ł a m i s t r a j k ó w  — 
pp 1 żołnierzy,^ k tó ry ch  p. C lem e n ce au  ob iecał  już  
i ^ stać, z a k ła d y  mog łyby  być w r u c h u  u t r z y m a n e  
do k ńyłby z ł am a n y .  Ale obie g ru p y  te przyszły
mi ,j' ' zekonania,  że i n t e re sy  ich s ą  identyczne,  że 

i stotnej  różnicy w e k o n o m icz n em  położen iu

kćw
^ 4  Ręoe i poszły  zgodnie  p r z ec iw k o  t rus towi .  Umó- 
Ijj 0rie zos tało,  że inżynierowie ,  technicy,  p r a c o w n i c y  
\vUl'0 w h o t r z y m u j ą c y  większe  p łace  niż robotn icy  
j -^ s t a tow i ,  z p o c z ą t k u  nie z a s t r a j k u j ą  bez ro botni -  
b *  > tak  o b ec n o ś ć  ich nić nie pomoże,  a  p o b ie r a ć  
Za vv cidigu s w o j ą  pensję,  tylko z o b o w ią -

, ^ c o w n i k ó w  t echn icznych  i b iu ro w y c h  a  rob o tn i -  
fabrycznycl i.  Dwie k la sy  czy p o d k lasy  po dały

i się o d d a w a ć  
B y c h .  Dopiero
l i t a

z niej 
gdyby

15 — 20%  u a  rzecz s t ra jku-
do w a r s z t a t ó w  m ia ło  być 

ane  woj sko,  w ó w c z a s  uni em oż l iw ią  p racę  przez  
c/ -y łączenie  się do s t ra jku.  To było prz \  c z y n ą ,  d la-  
(i; ego faktycznie żo łn ie rzy  nie s p r o w a d z o n o  i d la-  
/ e go robo tn icy  tak  p rędk o odnieś l i  zw yc ięs two.  

b( ^)d po czą tku  j a s n e m  było d la  w szys tk ich ,  że 
j r'aJkujący s ą  p a n a m i  sytuacj i  i nic nie pozos taw a ło ,  

* — us tąpienie .
Świadcz y  to, j a k  j e d n o s t r o n n e  i m y ln e  s ą  z a 

r y w a n i a
!, 0,,ganizację

Są

tych, k tórzy zacieśni ćby chcieli  pojęcie 
p ro le ta r j a tu  tylko do k la sy  r o b o tn i -  

brycznych lub też w a r s z t a t o w y c h ,  i w y łączyć  
niej żywioły  intel igenckie.  Żywioły te n iezbędne  

, ■ zaś tylko j ak o  r e p r e z e n t a c j a  id eow e go  p i e rw ia s t -  
> j ak o  czynniki ,  o g a r n i a j ą c e  p l a n o w ą  pol i tyczną 

I. ° c j a ln ą  akcję  w z a s t o s o w a n i u  do o s ta t ec znego  ce- 
1^’ ale n a w e t  w wielu  r a z a c h  — i dla o s i ą g a n i a  ce- 

bl iższych w dzisiejszej  w a lc e  ekonomicznej .  
Jeżeli  nie doszło  do w p r o w a d z e n i a  do w a r s z t a -  

'v żołnierzy,  t ó , . j ak  widzie l i śmy;  s t a ł o  się to z przy- 
jMh zupe łn ie  n ieza leżnych  od r z ą d u ,  gdyż sam ten  

„ r adyka lny"  miał pod tym w zg lę dem  z a m i a r y  
l o clnie zd e cy d o w a n e .

vv S łu szn ie  p a r t j a  socj a l i s tyczna p o c i ą g n ę ła  go o to 
k  lzbie do z d a n ia  r a c h u n k u  i w y t łu m acz en ia  się.

Uzasadnieniu  wnies ionej  w tym przedmiocie  m-  
^.'‘Pelacji J au res  w ygłos i ł  m o w ę ,  w której  z miaż -  

H c ą  logiką  w y k a za ł  k la so w e ,  w ro g ie  d la  p ro l e t a r -  
Jaiu, a  m a t e r j a ln e  in ter e sy  k la sy  pos i a d a j ą ce j
llei-f

po-
a j ąc e  s t a n o w i s k o  . r a d y k a l n e g o "  r z ą d u  p. Cle- 

m®nceau.
■ „P rz em ys ł  o ś w ie t l en ia  — m ó w i ł  J a u r e s  — nie 

M dziś  w  r ę k ac h  mie jsk iego  za r z ą d u .  Oddany, zo- 
®l!Jł pr zedsiębiorcy p r y w a t n e m u  i do p r z e m y s łu  pu- 

ńcznego p r z y r ó w n y w a ć  go m ożna tylko ze w zg lę du 
zakres j ego  i rozmiary. Ale jeżeli  n a  tej p o d s t a -  

z e ch ce m y  o g ra n ic za ć  p r a w o  s t ra jku,  w ó w c z a s  
Vv°góle p r a w o  s t r a j k u  p rz e s t a j e  istnieć.  J a k ż e  p o — 
j kpi libyście z z a k ł a d e m  g a z o w y m ,  w o d o c ią g a m i ,  
v°teją miejską?  Czy i p r o d u k c ję  c h leba  u zn a c ie  za 
|J,'2einysł publ iczny? W  s t a ro ż y tn ośc i  p rz e w id z ia n o  
ukie wypadk i ,  i chleb  k a z a n o  w y r a b i a ć  niewolnikom. 
zy chcecie  s tw o rz y ć  nowych niewolników? A co się 

l o s u j e  do chleba ,  to s to su je  się t akże  do węgla ,  do

kolei  że laznych.  W  razie su-ajku w tych ga łęz iach  
p ra cy  życie ogółu  byłoby także  v s t i  zy m an e .  Czy 
p os taw ic ie  żołnierzy n a  lo k o m o ty w y ?  Ale t a k  d o j 
dziecie do teorji ,  Że im ludzie są 'potrzebniejsi, Um wię
cej trzeba ich w jarzm ie trzymać. Gdy z a ś  mów wie do 
robotników:  „Nie m ac ie  p r a w a  p o r z u c a ć  prae/Ją gdyż 
w a s z a  n i e cz y n n o ść  w y w o ł a ł a b y  n ie ład  w  m a s z y n i e  
społecznej " ,  — to robotnicy  odpo wiedz ieć  w a m  m u 
szą:  „jeżeli p ro d u k c ja  j e s t  s ł u ż b ą  spo łeczną ,  to u c z y ń 
cie % produkc j i  tej s p r a w ę  s p o łeczną !  P i a c a  jes t  
d la  w=as s p r a w ą  p r y w a t n ą  dopók i  idzie o z b i e l a n ie  
zy s k ó w ,  s ta je  się s p r a w ą  p u b l i c z n ą  — dop ie ro  gdy 
w  g rę  w c h o d z ą  obow iązk i  robo tn ika . "  Z tej sp rz ecz -  
ności  nie wyjdziec ie  nigdy.. .  J a k i e m  p ra w em ,  w imię 
jak ieg o  a r ty k u tu  w a sz y c h  p r a w  od w o łu j ec i e  się do 
żołnierzy,  ażeby z a s t ą p i ć  s t r a j k u j ą c y c h  robo tn ików??  
P y ta m  wias o to. W czora j  szło j  św ia t ło ,  j u t r o  m o 
g ą  być inne  rzeczy ogó lnego  pożytku.  Ale r o b o t n i 
k o m  s ł u ż y  p r a w o  d o w ieś ć  potęgi słów-, k t ó r ą  w y 
rzekł  Mirabeau:  „Dosyć,  jeś li  ci ludzie p o z o s t a n ą  
nieczynni ,  ;»żebj się stali groźn i" .  — T ak  p ro l e t a r j a t  
m a  p r a w o  ogłos ić dra jk  g e n e r a l n y ,  aż eb y  s p o ł e 
czeń s tw u ,  k tó re  n a  p o t rz eby  i c i e ip i e n i a  .jego j es t  
nieczułe,  pokazać ,  że dość  m u  tylko s t a n ą ć  bez r u 
chu,  ażeby  w szys tek  ruch się z a t r zy m a ł .  S t ra jk  w c z o 
ra jszy . .zakłócił wszys tk ie  n a w y k n ie n ia ,  p o p s u ł  r o z 
rywki ,  zaszkodzi ł  różnym inte resom;  tak -  n ie  p r z e 
c z ę — o b y w a te lo m  wszys tk ich  k l a s  p rz y n ió s ł  s t ra ty .  
Ale czy pow iec ie  k ra jo w i ,  że s p r a w i e d l i w o ś ć  m o że  
z a t r y u m f o w a ć —bez t r u d n o ś c i  i bólów?"

W  odpo wiedz i  swej  C lem enceau  p o w o ł y w a ł  się 
n a  „p raw o,  j ak ie  m a  s p o ł e c z e ń s t w o  do życia" .  — 
jflaie chcemy,  mówił,  tyranj i  n ad  s o b ą  robotników. . .  
Poza  p o r z ą d k i e m  kapi ta l i s tyczny m,  n a  k tó ry  z a w s z e  
i on napa dał ,  istnieje s p o łe c z e ń s tw o ,  dzis iejsze  s p o 
łe cz eń s tw o ,  k tó re  chce  żyć."

J a u r e s  r a z  je szc ze  g łos  zabra ł :  „Pan,  cz łow ie k 
rewolucj i ,  p an  z r e w o lu c y jn e g o  bloku,  czyż p a n  z a 
pomniał ,  że były  już  c ięższe w ypa dki?  W  kryzysie  
po u p a d k u  ży rondys tó w ,  B a u d o t  w Ghst res p o w i e 
dział:  Gdy, p tzeds ię b io rcy  p rz es ta j ą  d o s t a r c z a ć  Chle
b a  i nie c h c ą  d a w a ć  l o b o t n ik o m  s łu s zn e j  zapła ty ,  
w ó w c z a s  ym ina  p o w i n n a  się z a ją ć  w y p iek i em  c h le 
ba,  a  gdy właśc ic ie l e  przędza ln i  z a m y k a j ą  s w e  w a r 
sz ta ty  i o d m a w i a j ą  na leżnej  p łacy ro b o tn ik o m ,  w ó w 
cz as  g m in y , -.naród p o w in ien  wziąć  się do w y r a b i a n i a  
odzieży".  (C lemen ceau p rz e ry w a :  „My w ł a ś n i e  c h c ie 
l iśmy p o s t ąp i ć  w myśl  tej zasady!")  T a k  — u s p o 
łeczni li ście p ro d u k c ję  przez  jej zm i l i t a ry zo w an ie .
I u n a r o d o w i l i ś c i e  j ą  ty lko na  krótką chwilę, k iedy to 
u n a r o d o w i e n i e  p izeęąwne było i n t e re so m  ro bo tn ików .  
Ale j u t ro ,  kiedy z a ż ą d a j ą  p ra c o d a w c y ,  pow iec ie  wo.j- 
s k o w y m  e l ek t ro te ch n ik o m  Opuśćcie  w a r s z t a ty ,  m o 
żecie z a jm o w a ć  m ie j s c a  robo tn ików ,  a le m e  p rz e d 
siębiorców!. , . "

W g l o s o w a n i u  rz ąd  o t rz ym a ł  w o tu m  z a u f a n i a  
do iżby, pochw al i ł a  o n a  jeg o  z a r z ą d z e n i a  podczas  
s t ra jku,  i u z n a ł a  za  Swoją  zasadę :

„Nie u a j m y  się'  t y r a n i z o w a ć  robotnikom ! I n t e r e 
s y  k a p i t a ł u  —  to in tere sy  s p o l e c z e ń - J w a !“

Z asa d ę  tę a p r o b o w a ł a  i c a l a  p r a s a  kap i t a l i s ty 
czna,  k tórej  d o w o d z e n i a  gor l iwie  p o w t a r z a ł y  n a s z e  
K u r j e ry  i Gazety.

Temps pisał:  , ,„Jest rzeczą  d o p r a w d y  
aby j ą k a ś  k a t eg o r j a  ro bo tn ik ó w  p o ś w i ę c a ł a  
ogolne  w ł a s n \ m  in ter e so m  zawo do wy m.. ." ,
Mail Gazette: „Żadne p a ń s t w o  Cywi l izowane 
że pozw ol i ć  g ru p ie  osób  p ry w a t n y c h ,  czy to p rz ed 
s tawicie li  k ap i t a łu  ' czy pracy,  ftby za g a rn i a ł a /  pod 
s w o j ą  w ładzę  a r ty k u ł  p i erw sze j  pot rzeby,  j a k im  jes t  
w  n as z y ch  w a r u n k a c h  /świat io  elektrycżti^sf!

A r g u m e n ta c j a  zupełnie  s łu szn a ,  tylko t rzeba,  
iżby b y ł a  z a s t o s o w a n a  n a  w ła ś c iw e rn  miejscu.

sza loną,  
in t e re sy  

a Pall 
nie mo-



178______________________________ P R. Z E G L Ą D S P O Ł E C Z N Y . ____________________________3S- 12.

„Jest r z ecz ą  s z a lo n ą ,  ażeby j a k a ś  grupa. . .  p o 
ś w ięc i ł a  in te re sy  ogółu  s w o i m  w łasnym .  .“

„Nie m o ż n a  pozw ol ić  j ednej  grupie. . . ,  a ż eb y  z a 
g a r n i a ł a  pod s w ą  w ł a d z ę j  a r ty ku ł  p i e rw sze j  p o 
t rzeby."

Ale d laczegóż to „ r ad y k a ln y "  p. C le m en c e au  
nie z a s t o s o w a ł  tej z a s a d y  do „g rupy" ,  k t ó r ą  s k ł a d a  
j ed en  t rus t ,  a  o s t a t ec zn ie  cz te rech  przeds ięb io rców-— 
tylko z w ró c i ł  j ą  p rz e c iw k o  „ g r u p ie " , k tó ra  w d a 
nym w y p a d k u  o b e j m o w a ł a  do p ó ł t o r a  t y s i ą c a  p r a 
co w n ik ó w ,  pod k t ó r ą  k o n s e k w e n t n i e  m u s i a ł a b y  być 
p o d c iąg n ię ta  i c a ł a  k l a s a  robotn icza?

Dlaczego to f r a n c u s c y  i w a r s z a w s c y  w ie lb i 
ciele p. Clemenceau nie  z a s t o s u j ą  tejże s łu szne j  z a 
s a d y  do f r an cu sk ich  i n i e f r an cu sk ich  f a b r y k a n tó w ,  
k tó rzy  u r z ą d z a j ą c  l ok au ty  — ,,z a g a r n i a j ą  pod s w ą  
w ład z ę  taki  a r ty k u ł  p i e rw sze j  p o t r ze b y '1, j a k i m  dla 
s e t ek  tysięcy ro b o t n i k ó w  s ą  n a r zę d z ia  p racy  — ś r o 
d ek  ich u t r z y m a n i a  i życ ia  -  w s topn iu  n i e w ą tp l i 
wie  j eszcze  w i ę k s z y m  aniżeli  d la  m i e s z k a ń c ó w  P a 
ryża  — ś w ia t ło  elekt ryczne?

J. WŁ D.

Kapitalizm więzi ciała proletarjuszy, ale znieprawia 
dusze klasy, która go uosabia. S twarza w społeczeń
stwie atmosferę, w której duszą się i trują wszystkie 
lepsze jednostki z tych, które pochodzeniem, rodzajem 
zajęcia do jego rydwanu przykute zostały i oderwać się 
od niego nie mogą.

Cierpią one na sprzeczność, jaka zachodzi między 
ich ideałami i porywami a zewnętrzną formą życia, w 
jakiej istnieć są zmuszeni.

Kiedy przyszła chwila, że proletarjat zapragnął wol
ności i cząstkę jej zdobył, pomyśleli i tamci, że to chwi
la może, kiedy duszy swej ulżyć będą mogli.

Nieustający w Warszawie ruch wiecowy —  nieza
leżnie od swej strony śmiesznej i karykaturalnej  ma 
znaczenie symptomatyczne,  jako objaw wewnętrznej  nie- 
dogody i protestu. Ludzie czują ból, a nie wiedzą, skąd 
pochodzi, szamocą się, winy w sobie szukają, nawołują 
się do wewnętrznej poprawy i etycznych reform.

Ale na wiece zjawia się gość jeden, który nie ku 
puje biletu i żadne z pism o nim dotąd nie wspominało- 
1 w sali, zalanej światłem eiektrycznem, nie prosząc o 
głos przewodniczącego, tak do strojnych pań i bawią
cych je młodzieńców, gość ów przemawia,  szyderczo się 
uśmiechając:

—  Niewdzięczni, wszystko wam dałem, co dać mog
łem.... A wy obnażacie moją słabość, wyrzucacie mi 
drobne, ach, jakże drobne ofiary, któremi dobrodziejstwa 
moje musieliście okupić...

Piękne panie! Skarżycie'się,  że mężowie was ty
ranizują, depcą waszą  godność ludzką, zdradzają was. 
Może... ale z tego się przecież nie umiera jak z głodu 
i suchot. W obszernem, wygodnem mieszkaniu, śród 
rozrywek i przyjemności — czyż to znieść tak trudno? 
A  któż wam dał to wszystko? Przecież wy nie zara
biacie. Przecież mąż, który gdyby nawet  po łokcie się 
zapracował,  gdyby nawet  nie tracił dni całych na koko
ty lub karty, to i wtedy nie zapracowałby połowy, czę
sto— dziesiątej i setnej części tego, co wydajecie na dom, 
suknie swoje, podróże i zabawy- Więc skądże to ma
cie, jeśli nie ode mnie- Ja  to wam daję— za tak małe, 
czyż nie małe z waszej strony ofiary.

Szanowni ojcowie! Skarżycie się na rozpustę, któ
ra siły i zdrowie synów waszych pożera. Boli was, że 
dzieci bunt przeciw wam podnoszą, że nie macie ani

szacunku ich ani miłości... Ale czyż to za nic cenicie’ 
że tysiące kobiet w fabrykach i pracowniach w poddań
stwo wam i żonom waszym oddałem. Sprzedają się 
waszym synom— ale zato i dzięki temu mogę wam tak 
tanio sprzedawać swą  pracę. Ale czyż mogłaby istnieć 
jeszcze w a s z a  rodzina, w a s z e  małżeństwo, gdybym 
nie ut rzymywał  gotowej wciąż rezerwowej armji odda
jących się z nędzy kobiet, u których możecie zaspakajać 
swoje poligamiczne popędy... Dzieci wami gardzą? Oh, 
nie trwóżcie się, to ospa młodzieńcza, ale ich orga
nizmy są już uodpornione. Przenieście tylko na nich 
tytuł  własności swej kamienicy, lub udział w fabryce, a 
zobaczycie, jak łatwo z wami się pogodzą i z jaką  go
towością wezmą na swoje barki wzgardę s w o i c h  
dzieci.

Córki i synowie! mówicie, że i wam źle, bo rodzi
ce was  nie rozumieją, t łumią w was lepsze pierwiastki 
natury, uczą k łamstwa i obłudy. Ale czyż to nic nie 
jest, że każdy z w a s —zdolny czy idjota, pracowity czy 
próżniak— uczy się, kształci, rozwija, zdobywa przywile
je i patenty, wtedy gdy tysiące i miljony zdolniejszych 
i dzielniejszych od was  poprzestawać musi w najlep
szym razie na okruchach wiedzy, a najczęściej pozosta
wać w ciemnocie i niewiedzy. Ażeby najgłupsi z was 
mogli zdobywać najwyższe wykształcenie,  najlepsi z nich 
muszą-marnieć  w nędzy materjainej i umysłowej.  Tyra
nizują was ojcowie? Ach wybaczcie im — czyż nie w y 
nagrodzi wam tego stokrotnie,  że jednego pięknego po
ranku obudzicie się spadkobiercami majątku,  na który 
ani oni, ani wy nie pracowaliście... Szkoła was gnębi, 
zabija w was myśl i inicjatywę, krępuje samodzielność? 
Ale czyż przez to nie uczy was gnębić innych, czyż nie 
przygotowuje was przez to najlepiej do roli panów, do
zorców, naczelników, roli, którą z tytułu urodzenia i po
siadania, a więc z mojego zrządzenia, a bez swojej za
sługi objąć macie?

Tak w wielkiej sali śród wiecowego tłumu błą
dząc, mówi Gość niewidzialny, ale głos jego do niczyich 
uczu nie dochodzi.

Czasem tylko ktoś, co niemej wym owy Niewidzial
nego a wszędzie Obecnego rozumieć się nauczył, wej
dzie na mównicę i głosem dla wszystkich słyszalnym 
sens jego słów wykłada.  . Daremnie!

Rozchodzą się — córki i mężatki, ojcowie córek i 
przyjaciele mężatek, i mówią do siebie:

Ależ to śmieszne, ten pan tak przyzwoicie ubra
ny, w tużurku i białej koszuli, wiem, że mieszka w czte
rech pokojach, i on występuje w imieniu proletarjatu...

— To nawet  oburzające. Powołuje się na krew 
przelewaną, na ofiary szubienic, a sam zdrów i cały--. 
Rozumiem, gdyby to mówił któryś z powieszonych...  to 
jest... chciałem powiedzieć, któryś co rzeczywiście ucier
pieli.

— To nic, wszystko jedno, najważniejsze to, że 
gdyby do władzy doszedł proletarjat, to cóżby się stało 
z kulturą, nauką, sztuką,  a nawet etyką. Tak, bo oni 
przecie negują etykę!...

Gdy tak na dziesięciu wiecach roztrząsano zasad
niczy problemat etyczny naszych czasów: w jaki sposób 
można zachować cnotę i nie zmniejszyć dochodu, zasz
ło parę faktów, które pomimo ogólnego zainteresowania 
się powyższem zagadnieniem, na chwilę zwróciły na sie
bie uwagę czytającej dzienniki publiczności,

Przy ul. Rozbrat na Powiślu mieszkała rodzina, zło
żona z ojca 67 letniego, starej matki i syna dorożkarza. 
Od wielu tygodni żadne z nich nie miało pracy, choć 
wszyscy jej szukali. Skutkiem tego nie mieli co jeść. 
Ale to rzecz tak zwykła i naturalna, że nikt by się o 
nich nie dowiedział, gdyby nie to, że syn w tym czasie — 
umarł z głodu, i że śmierć jego opisał Przegląd Poran
ny. Otóż “ wychudzone zwłoki zmarłego zostawili ro
dzice na łóżku, gotując się do podobnej śmierci, gdyż
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Przez 6 dni literalnie prócz wody nic nie mieli w ustach- 
Przypadkowo usłyszano cichy płacz konającej z głodu 
matki Wezwano Pogotowie».

Prawda, jaki to ład i porządek, jak  wszystko do
brze przewidziane:

Był jeden p r z y p a d e k ,  że nie usłyszano jęku sy 
"a, i syn --skonał z głodu.

Ale zato drugi p r z y p a d e k  to naprawił:  usłysza
no (chociaż cichy) jęk matki, konającej z głodu, i — we- 
2Wano Pogotowie

Odtąd wszystko już poszło doskonale.
“Wczorajszy nasz artykuł, pisał Poranny, o rodzi

nie z głodu umierającej wywarł  w szerokich kołach na
szych czytelników silne wrażenie».

Na ul. Rozbrat od rana już znać było niezwykły 
rUrh, “ mimo wczesnej godziny; przed piwnicę, w której 
mieszkają Potkańscy (tak się nazywają głodomory) za
jeżdżają bez przerwy dorożki. Przyjechał jakiś “ s taru
szek ze służącym»; gdy mu wskazano piwnicę, “ nie 
chciał naprzód wierzyć, by tam mogli mieszkać ludzie», 
nie potem uwierzył i “ wcisnął kopiecie do rąk jakąś  
monetę».

Po staruszku przyjechał “ znany ze swej szczodro- 
i»Vości  na Powiślu fabrykant B.», a na “obliczu jego 
malowała się DoIeść». Ten naprzód rozgniewał się na 
5K>ża, dlaczego nie zawiadomił go, że na Powiślu są 
ludzie, którzy głód cierpią. Poczem zabrał się do ze
brania składki śród zgromadzonej publiczności- Wresz
cie i ksiądz, dowiedziawszy się, że nieboszczyk umarł 
2 głodu, spieszy w imię miłości bliźniego, z dobrym u- 
czynkiem i ofiarowuje od siebie zmarłemu “ chrześcijań
ski pogrzeb zadarmo».

Lecz nie tu jeszcze koniec szczęśliwości, jakie spa
dły w dniu tym na nieboszczyka. Oto “ leży na tapcza
nie wychudły jak kościotrup zmarły dorożkarz». Teraz 
^opiero pokazuje się, że niema na sobie wcale bielizny- 
z Yć mógł bez bielizny, ale do t rumny musi mieć bieliz
nę- Sprawiają mu ją z zebranych pieniędzy. Ale jesz
cze brak- kornierzyka i mankietów. Zjawia się jed
nak właściciel domu, i przypomniawszy z lekka, że do- 
r°żkarz zadłużył mu się za piwnicę 3 rb-, mimo to “ roz
czulony ofiarnością», daje mu od si‘ebie mankiety i koł- 
nierzyk-

«Wvbladłe z głodu wargi nędzarzy szepcą podzię
kowanie...», kończy reporter swój protokuł.

A działo się “w stołecznem mieście», Warszawie, 
Pamiętnego roku i miesiąca, kiedy wybrano prawdziwych 
narodowych posłów, którzy przedewszystkiem mają zdo
bywać autonomję,  a potem zawsze i ciągle “ utrwalać 
Jedność narodu».

Pół roku temu w Studzieńcu wybuchł bunt  między 
^ C h o w a ń c a m i ,  domagali się złagodzenia regulaminu, 
Usunięcia niektórych zwierzchników. “ Legło wtedy sześ
ciu chłopców rannych od strzałów z dubeltówki,  wymie
cionych przez jednego nauczyciela w tłum, złozony ze 
170 wychowańców».

Osada w Studzieńcu była od wielu lat benjamin- 
kiem publicznej dobroczynności,  i chlubą naszej społecz
nej inicjatywy, którą popisywano się na międzynarodo
wych kongresach.  Na czele Towarzystwa stali zawsze 
niezmiernie szanowni i zasłużeni mężowie- W sprawo
zdaniach swoich dla publiczności i kongresów tak w y 
jaśniali swoje moralno-pedagogiczne zasady, któremi się 
bieli kierować w zakładzie: “ Oddziaływanie na duszę
Wychowańców, rozbudzanie w nich poczucia godności 
' wytwarzanie w nich dobrego nastroju drogą łagodnoś
ci i ojcowskiej życzliwości».

Z powodu zajść w osadzie p. Mikołaj Korenfeld 
2ebrał i ogłosił szczegóły, ujawniające, w jaki snosób 
w rzeczywistości niezmiernie szanowni i zasłużeni mężo
wie budzili w wychowańcach “ poczucie godności oso
bistej i dobry nastrój», i jak się przedstawia ich “łago
dność 1 ojcowska życzliwość».

Gdyby p. Korenfeld w odczycie swoim nie powie
dział wyraźnie,  że opisuje “ poprawczo-wychowawczy» 
zakład, można by sądzić, że kreśl on sceny z instytu 
cji śledczej w Rydze, której praktyki departament poii 
cji niedawno nam tłumaczył,  albo sceny z jakiejś “ ka
mery*, w której do ostatnich czasów gospodarował
Wiktor Grun. • .

Na pytanie: “ Czy biją w Studziericu?» — odpowia
dali chłopcy, w sposób zupełnie wiarogodny badani-

— Czy biją? Proszę pana, aż krew tryska pod
sufit.

— Widzieliście to kiedy?
■- Mularz zacierał potem ścianę. Jak  jednemu ,, 

chłopcu krew “sikła» do sufitu, to dyrektor uciekł, bo 
się nie mógł patrzeć, a p. inspektor stoi zawsze z ze
garkiem i felczer. Pan inspektor nieraz krzyczał do 
stróżów: “ Mocniej bij», niemasz siły, won stąd pójdziesz! 
A  felczer trzyma lekarstwa do cucenia, jeśliby chłopiec 
zemdlał, a jeśli rózga wpije się w ciało, to wyciąga.

Inny chłopiec mówi:
Rozumiem, że bez bicia truano, tylko że tam

biją, jak jakich “ katorżan».
Biją tak za palenie papierosów, za zrywanie z drze

wa owoców, za zniszczenie książki!!
Jeden z b. wychowańców opowiada, że od rózeg 

dotąd —po 3VS latach zostały mu ślady. Pokaż!
“ Na przedniej części lewego biodra, przez całą 

szerokość, tuż pod brzuchem, widoczne są 3 czy 4 bla
de szerokie pasy pomarsczonej skóry».

- - Ł a w k a  wązka,  rózga długa, więc mnie tak  pod
cinał, wyjaśnia chłopiec.

Ten sam od kopnięcia przez majst ra w brzuch 
dostał ruptury i na całe życie został kaleką.

“Jednemu dwa mięsiące goiły się rany od rózeg. 
K. po 30 rózgach miał jedną skorupę krwi»

— A jakże i kiedy egzekucja się odbywa?
— W niedzielę, po kościele, który wychowaniec 

skazany był na rózgi, stróże rozciągają go na ławce, 
dwóch t rzyma za ręce, dwóch za nogi, a dwóch s ta
nąwszy po obu stronach ławki i obnażywszy chłopca,

- b i j e  n a  p r z e m i a n y  d ług iemi  n a  k i lka  łokci  rózgami ,  raz  
j eden ,  d rugi  r az  d rugi  Chłopak n ie raz  krzyczy tak 
okroDnie,  że k ob ie ty  s t a j ą  pod b r a m ą  osady i płaczą...

...Jakże ci pruscy nauczycieie-hakatyścci są ludzcy 
i dobrzy dla polskich dzieci!

Taką była osada w Studzieńcu. I gdyby się chłop
cy sami o swe krzywdy nie upomnieli,  taką  byłaby zaw
sze, i niktby nawet  o tern nie wiedział. Bo i poco i dla 
kogo miałaby t y ć  inną? Kogóż tam umieszczają? Ta
kiego, co ukradł parę butów ze stragana, węgiel z wozu, 
iabłka z ogrodu. Dzieci nędzarzy, które nie mają bu
tów, którym zimno w ich suterynach,  którym nigdy 
nie dają owoców, dzieci, k tó re nie były nawet w szko
le, gdzie przecież nauczyciel i ksiądz wytłumaczyliby 
im, jak to jes t niemoralnie chodzić w kradzionych bu
tach, ogrzewać się kradzionem węglem i jeść kradzione 
jabłka- Dzieci rodziców zamożnych'  —  tych, którzy 
zakładają i urządzają poprawczo-wychowawcze osady, 
dostarczają im prezesów i dyrektorów, — do zakładów 
tych nie dostają się nigdy. One są moralne, nie kradną 
ani butów, an. węgla ani nawet  owoców, bo niepo- 
trzebują, bo za nie robią to ich rodzice, (nie potykając 
się o kodeks), a ich pilnują bony i nauczyciele. A jeśli 
pomimo wszystkiego i taki synek się rozłajdaczy, to 
znajduje się uczony doktór, który zaświadcza, że chło
piec cierpi na neurastenję i kleptomanję. a postępowy 
pedagog wytłumaczy, że dziś kary i bicie potępione zo
stały, i chłopca wysyła się do racjonalnie urządzonych 
zakładów ktoremi kierują lutrzy i hakatyści- A do pol
skiego i katolickiego Studzieńca pakuje się tylko chło
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paków z clicy, którzy nigdy na kleptomanję nie chorują, 
tylko w zupełnie ordynarny sposób kradną.

Więc co niedziela słuchają mszy św., a gdy msza 
skończona, kładą ich na wązką ławę, rózgi na kilka 
łokci krew tryska na ściany, kobiety pod bramą pła
czą...

Biedny dorożkarzu! Biedne chłopcy! Źle wam, 
nieprawdaż? 1 nie wiecie nawet  dlaczego, i czego wam 
najbardziej potrzeba.

Pow cm  wam “ Jedności» u nas niema, walki kla
sowe nas rozdzierają “ narodowego bytu jeszcześmy nie 
utrwalili», nie żyjemy swojem “narodowem życiem». 
Autcnomj wam naprzód potrzeba, niepodległej Polski!

Hej ty kościotrupie, w kołnierzyku i mankietach, 
jeszcze się tam w tobie coś może ducha zatrzymało, 
zbieiaj się, ruszaj!

Hejże, chłopcy, już się wam pogoiły blizny od ró
zeg i śrócin polskich opiekun ów, nuże żwawo do ro
bo ty—o autonomję, niepodległą Polskę!

* * *

— Polskę! PolsKęl...
Agitator nie cieszy się sympatją.  Ma tę złą stro

nę, że każdemu w czemś przeszkadza- U tych, których 
agituje, zanim skruszy pierwszą skorupę obojętności, bu
dzi niechęć, mąci ich spokój; uraża zakorzenione uczu
cia i przesądy, zmusza do myślenia i działania — na 
razie nic za to wzamian nie dając. Lassale powiedział: 
“Najtrudniej jest przekonać ludzi, że są nieszczęśliwemi.»

A ci, przeciw którym się agituje, znają oczywiście 
jeszcze więcej i słusznych powodów, ażeby nienawi- 
dzieć agitatora. W ich oczach samo jego istnienie i sa- . 
ma robota jest już dostatecznym argumentem przeciw
ko danej sprawie-

A. Świętochowski ( •— «Prawda») w interesie po 
stępu cnce, “ażeby proletarjat wyrzucił z siebie obcych 
mu agitatorów, którzy żyją jego niedolą i zamętem, k tó
rzy z chaosu zrobili sobie sport i zawód»; a do ludu 
wiejskiego woła: “otrząśnij się z narzuconych opiek, 
odpędź fałszywych protektorów i pokątnych doradców...»

Jest to stała nuta u tych wszystkich, których inte
resy, nawyknienia lub poglądy, z któremi się zżyli, za-_ 
grożone zostają przez jakieś nowe poruszenie w masach.

“Ruch ten jest tylko  owocem agitacji» Ma to zna
czyć, że tylko takie ruchy są celowe i dobroczynne, które 
budzą się jakoby bez udziału jakiejkolwiek agitacji. Ale 
cóż je w takim razie budzi? Czy pewna idea, cel — 
jednocześnie w identycznej postaci powstaje naraz w 
tysiącu głów, i tysiąc ust  naraz ją wygłasza, ażeby w 
tysiąc ludzi przystąpić zgodnie do jej wykonania? Kto 
tu i gdzie wiedział? Zawsze ktoś musi pierwszy coś 
pomyśleć i czegoś zapragnąć — i wtedy staje się agi
tatorem

Bez agitacji i agitatorów nie dokonałby się żaden 
wielki ruch, żadna z wielkich przemian, które znamio
nują  etapy historji Wszystkie zdobycze społecznego 
i moralnego postępu były owocem agitacji i działań agi
tatorów, w tej lub innej postaci-

Był czas, kiedy człowieka uważano za rzecz i był 
własnością  swego pana- Był czas, kiedy kobiety pła- 
wdono za czary, a tysiące mężczyzn i kobiet ginęły na 
citosach za to, że wyznawali  innną rejigję niż ci, co mieli 
władzę.  Był czas, kiedy wieszano ludzi za ukradzenie 
Dochenka chleba albo za włóczęgostwo. Był czas, kiedy 
-w krajach najbardziej — dziś —  kulturalnych, jak An- 
iglja, robotników karano jak za zbrodnię, gdy domagali 
isię większej płacy i tworzyli związki; kiedy fabrykanci 
ustanawiali  między sobą płacę i zmuszali przyjmować 
ją robotników; kiedy sześcioletnie dzieci pracowały 
w fabrykach i kopalniach po kilkanaście godzin.

Dziś tego niema, lub prawie niema — a to dzięki 
agitatorom- Rozumie się, zmieniały się warunki  zewnę
trzne i stwarzały grunt  dla nowych s tosunków społecz
nych; ale musiał być ktoś, kto z tych zmian, zewnątrz 
zachodzących, wyciągnął wnioski, uświadomił je ludziom, 
obudził w nich uczucia i pojęcia do nowych warunków 
zastosowane,  skłonił do zrobienia ostatecznych przes ta
wień, których tylko świadoma wola człowieka dokonać 
może Wszystko to było dziełem agitatorów.

>
Największym agitatorem, jakiego zna historja, by 

Chrystus,  który zebrał koło siebie dwunastu  pierwszych 
uczniów i powołał  ich w świat, ażeby jako agitatorzy 
słowo jego głosili. Agitatorami byli później wszyscy za
łożyciele nowych religji, sekt, moralnych i społecznych 
systemów.

A jest  agitatorem nietylko ten, co idzie między lu
dzi i bezpośrednio żywem słowem na nich działa, ale 
i ten kto mu dostarcza treści, materjału, a rgumentów

Agitatorem był A- Świętochowski jako publicysta 
i jako autor, i to jest  największą jego zasługą. Wal
czył on i innym dostarczał środkow do walki przeciw 
dogmatyzmowi o wolność myśli, przeciw panowaniu 
tradycji i przesądów o prawa wiedzy i badania, przeciw 
przewadze t łumu o prawa indywidualności.  Różnica 
między nim a temi agitatorami, których proletarjatowi 
z pośród siebie wyrzucać każe, na tern tylko polega, że 
on wybrał  sobie teren, przedmiot i środki agitacji o wie
le wdzięczniejsze i łatwiejsze, aniżeli ci, których dziś 
piętnuje, jako “ pokątnych doradców ludu», którzy żyją 
z-jfjego niedoli i zamętu». On zwracał się do ludzi 
względnie oświeconych, zdolnych go zrozumieć, w w a 
runkach względnie uporządkowanych i spokojnych,  a więc 
prócz dziennikarskich nie narażając się na żadne niebez
pieczeństwa, On agitując swoje idee jednocześnie zdo
bywał  sobie rozgłos, sławę, poważanie,  a o mało nie 
zdobył i poselskiego mandatu- On wreszcie, pomimo 
ciężkich warunków dla polskiego literata, zdołał jednak 
(zupełnie słusznie) jakiś byt sobie zapewnić, a nawet  
kupić jakąś kolonijkę, gdzie mógł odegrać rolę “dobrego 
pana i opiekuna włościan», jak w ‘przemowie ao w y 
borców zalecał ktoś jego kandydaturę.

A cóż tamci “ pokątni doradcy» ludu? Tamci 
w przeciwieństwie do p- Świętochowskiego, który mógł 
zawsze działać i chodzić w pełnem świetle sławy i u- 
znania, istotnie całe życie pozostawać muszą “ pokątne- 
mi» i szczęśliwi są jeszcze nieraz, jeżeli do końca, uda 
im się takiemi pozostać. W przeciwieństwie do p- Świę
tochowskiego,  który mógł zawsze mówić i działać bez
piecznie, w spokoju i względnym dobrobycie, tamtym 
istotnie życie całe upływa w nieprzerwanej “ niedoli 
i zemście», ubóstwie, niedostatku i niepewności jutra 
śród waśni,  starć, podejrzeń, nieodłącznych od wa run
ków ich życia; nierozumiani i potępiani przez własne 
społeczeństwo, ścigani jak dzikie zwierzęta, w ostatecz
nej perspektywie zawsze prawie jedno mają przed so
bą -więzienie, wygnanie i obłęd lub suchoty

P. Świętochowski każe proletarjatowi wyrzucać 
z pośród siebie “obcych* agitatorów; woła doń: “ uwol
nij się od wichrzycieli i warchołów, którzy nie są z  cie
bie i nie są tobą», “ nie bądź narzędziem w cudzych  rę
kach- ale zdobywaj przyszłość jedynie sw oją  wolą».

A więc może niechby już byli agitatorzy, ale nie 
«obcy», tylko tacy, co są sami z ludu i w ludzie, co są 
jego myślą i wolą?

Kto tak mówi, dowodzi, iż nie wie lub zapomina, 
w jaki sposób powstawały  wielkie ruchy społeczne, prą
dy reformatorskie i nowe idee. Masa  jest  bezwładną, 
dane skupienie ludzkie, etnograficzne, klasowe, zostawio
ne samemu sobie, dąży do zrównania i upodobnienia 
wszystkich składających je pierwiastków, do wejścia
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w stan stałej równowagi.  Z równowagi tej wytrącają 
je impulsy z zewnątrz przychodzące, mające początek 
w grupach, danemu skupieniu obcych pod względem 
etnograficznym, ideowym, kulturalnym- “ Nikt nie jest  
prorokiem w swoim kraju» — dlatego właśnie, że ogoł 
zobojętniały na powszednie swe otoczenie i jego wp ły 
wy, jest  natomiast  wrażliwy i łatwiej się poddaje im
pulsom, które działają nań z zewnątrz i noszą cechę 
mniej lub więcej “ obcą*. “ Obcemi* były wszystkie te 
żywioły, które pierwsze wystąpiły i prowadziły walkę 
kiedyś o zniesienie niewolnictwa i poddaństwa,  teraz — 
pracy najemnej- Chcieć masy odosobnić od “ obcych* 
wpływów,  znaczy to skazywać je na wieczny zastój 
i nieruchomość.

A jeanaK jes t to i zawsze było pragnieniem wszyst 
kich “ prawdziwych* opiekunów ludu i jego doradców 
“ niepokątnych*, ażeby lud ten był tylko “ sam sobą 
i sam ze sobą»-

Lud, masa, jest  dobrą, mądrą, cnotliwą, żądania jej 
są uprawnione: psują ją, obałamucają,  na manowce wio
dą ci, którzy “ nie są z ludu i nie są ludem», Byleby 
tych nie było, z masą łatwo się porozumieć. Każdy prze
cie z tvch “ prawdziwych* i “ niepokątnych* opiekunów 
gotow jest  służyć z całego serca, każdy goiow powie
dzieć, gdzie jest  dobro jej i jak je osiągnąć...

P. Świętochowskiemu na przeszkodzie stoją “agi
tatorzy*. P. Niemojewski („Myśl Niepodległa*1) główne 
niebezpieczeństwo dla ludu widzi w “demagogach*. Wła
ściwie różnica tylko w nazwach, bo w gruńcie rzeczy 
obaj mówią to samo i do jednego zmierzają.

“ Ilekroć —  pisze p. Niemojewski — na trybunie 
stanie robotnik a zacznie mówić o niedoli i potrzebach 
proletarjatu, zawsze wzbudzi dla sprawy robotniczej naj 
głębsze współczucie... Gdy jednak wyskoczy na mówni
cę taki dwudziestolatek,  który zamiast  wiedzy socjali
stycznej rozporządza tylko arogancją, powstaje zamęt 
i niesłychane rozdrażnienie*.

Bo, zdaniem p. Niemojewskiegu, odkąd “ usunięto 
do więzień lub na wygnanie cale zastępy działaczy wy
robionych, ukształconych i dojrzałych w trudach wielo
letnich, wypłynęły na wierzch i s tanowią istną plagę 
różne dzieciaki, podszywające się pod socjalizm i z ja
wiające się na wiecach rzekomo imieniem ludu pracu
jącego.■»

Robotnik na mównicy “wzbudza współczucie*: To 
dosyć- Resztaby się sama złożyła...

«Prawdziwi“ i “ niepokątni* przyjaciele ludu nic nie 
mogą nawet  przeciw jego przedstawicielom, byleby to nie 
byli samozwańcy,  “ podszywający się* tylko, ale rzeczy
wiście powołani. A powołanemi są według nich zawsze 
tylko ci, których z jakichbądź przyczyn w aanpm miej
scu lub czasie niema i być nie może. A więc najczę
ściej — socjaliści innych krajów: Bebel we Francji,
Jaurćs  w Niemczech — albo, jak chce p. Niem., dobrzy 
by byli i socjaliści krajowi, ale tacy, którzy siedzą 
w więzieniach lub na wygnaniu*.  Byleby nie ci, którzy 
są, i którzy jedynie mogą być...

Ci “ podszywają się pod socjalizm*, a w gruncie 
rzeczy uprawiają tylko “ socjaldemagogję*. P. Niemu- 
jewski  zaś jest  nie tylko za robotnikami, ale i za so 
cjalizmem, a jest  tylko przeciw socjal demagogji. Nie 
występuje przeciw “ błędom teorji*, tylko przeciw “błę
dom ludzi*.

A “ socjaldemagodzy* to “ siódmioklasiści,  gorzej 
jeszcze, piątoklasiścA wyrzuceni ze szkoły, którzy uważają 
się za dostatecznie przygotowanych do mistrzowania lu
dowi... bo ludowi można wmówić wszystko...* Bo “ so- 
cjaldemagogja nie chce, aby lud myślał własnyyu móz
giem, ale mózgiem jej, socjaldemagogji-..*

Jeżeli jes t coś demagogją, to jest  nią niewątpliwie 
to, co pisze i ta “ metoda*, jaką  stosuje p. Niemojewski.

Największy demagog w Polsce, ks. Stojałowski, 
agituje teraz między chłopami przeciwko nauczycielom, 
których uważa wszystkich za socjalistów, przeciwko 
podwyższeniu im pensji.

Na jednym z wieców ludowych niodawno wygłosił  
ks. Stojałowski do chłopów mowę;J. z ducha i wyrażeń 
nawet djablo podobna do artykułu p, Niemojewskiego: 

»Strzeżcie się — mówił moi bracia kochani, tych 
czerwonych panów, to są ludzie bez czci i wiary, nie 
dajcie im się obałamucać, wv macie swój rozum , nie 
wierzcie im, nie słuchajcie, co wam taki młokos, toypę- 
dzony gdzieś ze szkoły , opowiada i chce was  rozumu 
uczyć...* („Nowa Reforma* N= 129 r. b.).

A znów w Niemczech jest  “ Reichsverband zur Be- 
kampfung der Socialdemocratie*, popularnie i w skróce
niu “ Reichslugenverband»- Ten także oświadcza się 
“z najgłębszem współczuciem dla sprawy robotniczej*. 
Także nigdy prawie nie występuje przeciw socjalizmo
wi tylko — przeciw osobom. Nawet  nie przeciw so
cjalistom — bo nieraz uznanie wyrazi dla tych socjali
stów, którzy byli, będą kiedyś, albo są gdzieś. Wystę
puje tylko przeciw tym, którzy w Niemczech i w tej 
chwili reprezentują socjalizm i sprawę robotniczą. 1 za
rzuca im, że nie pozwalają ludowi myśleć własnym móz
giem, spekulują na jego łatwowierności i biedzie, tuczą 
się “groszem robotniczym*, i “ nasycają swoje ambicyjki 
kosztem socjalizmu i kosztem stanu robotniczego*. A więc 
to, że z “ robotniczych groszy* Vollmar postawi ł sobie 
książęcą willę pod Monachjum, to że w „Vorwartsie“ 
potworzyli synekury,  płatne po 10 tysięcy marek, to że 
Eebel z Singerem któregoś wieczora pili szampana “ Pod 
Rolandem* i t. d., i t. d.

Wszystko nie “ błędy teorji* — Bóg z nią — tylko 
“błędy ludzi*.

P. Niemojewski obarcza jeden z organów partyj
nych zarzutami, że “ w sprawie wyborów nie stał na 
s tanowisku klasowem, ale ściśle partyjnem;  nie chodziło 
mu o wybór socjalisty, ale o wybór socjalnego demo
kraty, gorzej jeszcze, nie chodziło mu o wybór socjal
nego demokraty,  ale o wybór członka partji... Gdyby 
bowiem było inaczej, kandydatura L. Krzywickiego po
winna go była w zupełności zadowolnić*.

Zabawny chaos i rozstrzelanie pojęć! “ Nie na s ta
nowisku klasowem, ale partyjnem*, — to tak jakby 
ktoś powiedział, że nie jest  już pozytywistą,  bo wstąpił  
do klubu szachistów. Ale o to mniejsza.

Czemże jednak według p. Niemojewskiego, jest  
“ partja* i “ s tanowisko partyjne*? Przypadkowem zej
ściem się ludzi, jak s tamgastów w kawiarni? T ow a
rzys twem wzajemnego popierania i pomocy? Nie. 
A czemś niemożliwem jest  oddzielać pojęcie partji od 
tego, co mianujemy “ interesem kraju*, “ dobrem ludu*, 
“sprawą robotniczą*, “ socjalizmem* lub “ socjaldemo
kracją*. Partją jest  skupienie ludzi, związanych wspól- 
nem im wszystkim i mniej lub więcej ściśle określonem 
pojm ow aniem  tego. czem  jest, na c^em polega  interes 
kraju, dobro ludu lub socjalizm. Istnienie danej partji 
świadczy, że pewna liczba ludzi zgodziła się teoretycz
nie i dla działalności praktycznej,  że dobro kraju leży 
tu a nie tam, że socjalizm pojmować należy tak a nie 
inaczej, że teoretyczne te poglądy muszą być ujęte w 
taki a nie inny program, że program ten może być urze
czywistniony zapomocą tej a nie innej taktyki,  w for
mach takiej a nie innej organizacji, przy udziale tych a 
nie innych ludzi.

Od partji takiej żądać, aby za swego przedstawi
ciela uznała człowieka, który nie jest  jej członkiem, k tó
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ry zatem nie podziela lub może nie podzielać wszystkich 
zasadniczych punktów jej programu, którego ktoś inny 
sobie upatrzył i wybrał na kandydata,  — żądać tego od 
partji znaczy to obecnie, iżby partja naraz przestała być 
sobą i zaprzeczyła samej sobie, czyli znaczy to nie rozu
mieć. czem jes t partja, dlaczego partje wogóle istnieją, 
jakie im można stawiać wymagania,  a jakich nie moż
na, jakiemi je można obarczać zarzutami, a jakiemi nie.

Jes t  prawem każdego, a dla tych, którzy solidary
zują się ze sprawą proletarjatu, jest ODowiązkiem i po
trzebą wypowiadać krytykę, domagać się według swego 
rozumienia zmian i ulepszeń w programie i taktyce par
tji proletarjackich. Ale z krytyką taką  niema nic wspól
nego podjudzanie jednych przeciw drugim, w łonie sa
mej partji a przedewszystkiem podjudzanie mas prze
ciwko jednostkom,  zaufaniem tych mas obdarzonym, 
wyzyskiwanie możliwych błędów lub tylko nietaktu tych 
jednostek,  ażeby siać w masach nieufność i zniechęce
nie, i przez to rozprzęgać organizacyjne mas tych więzy.

J. W,ady.

Litwa się budzi.
W s z e c h p a ń s t w o w y  ruc h  w o ln o ś c io w y  w  Rosji  

w  pierwszym s w y m  okres ie  p rz y b ra ł  na jmniej  burz 
l iwe i na jmniej  of iarne  formy  n a  wielkim o bsza rze  
tery to r j a ln ym ,  k t ó r y m ś m y  Li twę h is to rycznie  z w a ć  
zwykli .  P r z e s a d n e m  byłoby m n ie m a n ie ,  iż n a  Litwie 
r u c h u  tego nie zn a c  było zgoła.  S ze rok a fa la  s t r a j 
k ó w  ro lnych  z a l a ł a  p r a w i e  k ra j  bary. Miel iśmy 
s t ra jk i  ekonom icz ne,  ro lnicze ,  kol e jowe,  szkolne ,  po 
w sz e c h n e ,  pol ityczne.  Atoli  n i ep o s t r ze g a ln y  p r a w i e  
j es t  ca łoksz ta ł t  b u n tow niczyc h  p o r u s z e ń  się s p o łe 
c z e ń s t w a  l i tewskiego ,  w  p o r ó w n a n i u  z k o lo s a ln ą  
e n e r g j ą  r ew o lu cy jn ą ,  w y ł a d o w a n ą  przez  K ró le s tw o ,  
Litwę, K a u k a z  i inne  kresy .  W  p o r ó w n a n i u  z n i e 
mi Li twa,  rzec  m o ż n a ,  w długiej  nocy  dzie jowej  n i e 
spok ojni e  p r z e s p a ł a  ś w i t  rewolucj i .  Przyczyny tego 
s ą  w idoczne .  R uch  w o l n o ś c i o w y  w s p ó łc z e s n y  z a 
s t a ł  Li twę w s tan ie  a tropj i  ku l tu ra lnej  i e k o n o m ic z 
nej,  w s tanie  o d w ie c zn eg o  letargu.

Jeśl i  p rz y pa t rz ym y  s ię baczniej  u k ł a d o w i  sił 
sp o łeczn y ch  w tym kra ju ,  ud e rzy  n a s  p r z e d e w s z y s t 
kiem b r a k  wielk iego kap i t a l i s tycznego  przemysłu ,  
o p ł a k a n y  s t a n  dróg i ś r o d k ó w  kom unikac j i ,  b ra k  
s t a ły c h  r y n k ó w  zbytu  — niemal  ś r e d n io w ie c zn y  s t an  
k ra ju  pod w z g lę d e m  eR onom icznym .  Mias ta nie l icz
n e  i m a ł o  up rz em ys ło w io ne .  Wilno,  Białystok,  K o 
wno,  Grodno,  M i ń s k — oto s ą  g ł ó w n e  p laców ki  p r z e 
m ys łu  n a  Litwie,  n icze m nie p r z y p o m i n a j ą c e  pś rod-  
k ó w  w s p ó ł c z e s n e g o  kapi t a l i zmu .  Ręk odz ie ln ic two  
i r z em io s ł a  — k o n c e n t r o w a n e  przez  m ag azy n y  — 
je d n y m  z g ł ó w n y c h  typów  przemysłu  Gdzieniegdzie  
p i e r w s z e  b rz ask i  ku l tu ry  kapi t a l i s tycznej :  b ro w a r y ,  
hu ty  szk lane ,  g a r b a rn i e ,  tar taki .

Olbrzymia  emigracja  ludno śc i  wie j sk ie j  n a  ob 
czyznę je s t  n a tu ra ln y m  wynikiem b r a k u  s w o j sk i eg o  
d e n t r u m  p rz em y s ło w eg o .  E m ig ra c ja  t a  o d b y w a  się 
n iety lko za  granicę ,  lecz i do w ięk szych  m i a s t  p a ń 
s t w a  rosyj sk iego,  j a k  np.  P e t e r s b u r g ,  w k t ó r y m  n a  
tys iące  m o ż n a b y  l iczyć ro b o tn ik a  l i tewskiego.  ,,J e
d y n y m  e l e m e n te m  rozros tu. . .  i t. d. — pisze M icha ł  
R om er  w sw e j  cennej  p ra cy  o „S tosunkach  e tnogra -  
ficzno - k u l t u r a l n y c h  n a  Litwie*4 — jes t  p o w s ta n i e  
w n adba ł tyc k ic h  m i a s t a c h  p rz em y s ło w y ch  i p o r to 
w y c h  (w Mitawie,  L ibaw ie ,  Rydze) co r az  więcej  ro 
s n ąc e j  l iczebnie i k u l tu ra ln i e  k las y  robotniczej  l i tew
skiej ."

Z tak  a r ch a i cz n y c h  s t o s u n k ó w  ek o n o m icz n y ch  
w y p ły w a ,  ma się rozumieć ,  n i e z r ó żn icz k o w an ie  s p o 
ł e c z e ń s t w a  n a  k lasy ,  na tom ias t  i s imenie  s i ln ie z a a k 
c e n to w a n y c h  s zc zą tk ó w  s t a n o w c zo ś c i .  Szlacheckie  
z i e m ia ń s tw o  i kler,  d ro b n a  Tszlachta  z a ś c i a n k o w a  
i chłopi,  s ł aby  i lośc iowo i k u l t u r a l n i e  s t a n  trzeci,  
t. j. d ro b n o m i e s z c z a ń s t w o  z p ro l e t a r j a t em  miejskim 
n i e u ś w i a d o m i o n y m  k laso w o ,  w re szc ie  żydzi —  oto 
s ą  do dn ia  dzis iejszego za sad n icze  p i e rw ia s tk i  s p o 
ł e c z e ń s t w a  l i tewskiego.  W ś r ó d  tych o s t a t n i c h — gru-  
py. ż j j ą c e  zupe łn ie  s a m o p a s ,  od rę bn ie  od re sz ty  
spo łeczeń s twa. . .  g r u p y  które  w ła ś c iw ie  g r a j ą  rolę s t a 
nu  t rzeciego,  będąc  d o tychczas  d źw ig n ią  i o s to ją  
h an d lu  i p r z e m y s ł u  n a  Litwie.  ^Dyfferencjacja k l a 
s o w a  p o cz yn i ł a  naj w iększe  pos  ępy. P rz e ja w i ł  się 
fakt  tej dyfferencjaej i  we  w s p o m n i a n y m  r u c h u  w o l 
nościow ym, k tór eg o rdz eń  i j ą d r o  s t an o w i ł  p r o l e t a r 
j a t  żydowski ,  p r z e w a ż n i e  za t r u d n io n y  w d ro b n y m  
przemyśle .

Głęboki i u z a s a d n io n y  p a t r j a r c h a l n y  k o n s e r w a 
tyzm zi em iańs tw a ,  c z ę ś c io w o  os ied lonego w m i a 
s tach z tytułem:  „a ry s tok ra c j i " ,  i nizki poziom roz
wo ju  m ie s z c z a ń s tw a ,  u s p r a w i e d l iw ia j ą  w d o s t a t e c z 
nej mie rz e  ich b ie rn ość  społeczno-po l i tyczną .

Nie m o ż n a  tego atoli  or z ec  o ch łopie  m a ł o r o l 
nym oraz  bezrolnym,  w y k a z a ł  on n ieo cz ek iw a n ie  
s p rę ż y s to ś ć  o p o zy c y jn ą  w ży w io ło w y c h  s t r a jk ac h  
i r o z r u e h a d h  rolnych,  k tó re  miejscami  n a  rdz ennej  
Li twie i w  n i ek tó ry c h  z a k ą t k a c h  Bia łorus i ,  j ak  np,  
pod Mińskiem,  p rz y b ra ły  g r o ź n e  ro zmia ry .  Z w ł a s z 
cza  ruch  l i tewski  (w gub.  kow ieńskie j )  o p a r ty  n a  
g r u n c i e  p o l i ty c z n o -n a ro d o w y m  dowo dz i  j u ż  z n a c z n e 
go p ocz uc ia  o b y w a te l s k o ś c i  i d e m o k r a t y z m u  w  m a 
sach .

Na zacofan ie  ^społeczeństwa l i tewskiego,  prócz  
g łębo kich  przyczyn n a tu r y  g e o g r a f i cz n o -e K o n o m icz -  
nej wpłynęły  g łów nie  d w a  czynniki  społeczno -po l i 
tyczne:  j a r z m o  u c i s k u  r z ą d o w e g o ,  o ra z  n ie j ednol i tość  
e t n o g r a n c z n a  kra ju .

Zbyt bo le sne  s ą  je szcze  ro p iące  ś l ad y  od r o z 
pa lonych  obcę gów  u c i s k u  u g o d o w e g o  i w y z n a n i o 
wego,  ś lady  g o s p o d a r k i  M u r a w j e w ó w ,  K a c h a n o w ó w  
i K l in g en b er g ó w ,  ś l ady  l a m o w a n i a  wszelkiej  in i c j a
tywy  w ś r ó d  sp o łe c z e ń s tw a ,  n i szczen ia  o ś r o d k ó w  
ośw ia ty  i wiedzy — by s zu k a ć  a r g u m e n t ó w  n a  p o 
pa r c i e  p i e rw szeg o  tw ierdzen ia .  Sze reg o s o b n y c h  po
d a t k ó w  od 65 ro k u  n a  podwoj en ie  p łac  b iu ro k ra cj i ,  
zas i łk i  d u c h o w i e ń s t w u  p r a w o s ł a w n e m u  i t. d., z a k az  
polakom n a b y w a n i a  ziem n a  Li twie i Rusi,  gn ęb ien ie  
łub  p r o w o k a c y jn e  po p ie ra n ie  r u c h u  l i t e w s k ieg o  - -  
oto s ą  p o w s z e c h n e  z n a n e  p r z e j a w y  pol ityki  zabor-  
czo-rusyfikacyjnej ,  k tó re  dop ie ro  t e r a z  w os ta tn iem 
d w u lec iu  częś ci ow o  z m y w a  o z y w c z a  i o d k u p ic i e l s k a ,  
d z i e w ią t a  fala r u c h u  w o ln o ś c io w e g o .  Lecz sku tk i  
tej polityki p o z o s t a n ą  nadługo .  Brak p r z e m y s łu  
i o ś w i a t y  zupe łny  brak- n iety lko szkó ł  n iższych,  lecz 
wyższych  i ś redn ich ,  s t o w a r z y s z eń  k u l tu ra lnych ,  p o 
l i tycznych,  w spó łdzi e l czy ch  , z a w o d o w y c h  w y t w o  
rzył  n a - Li twie m a r t w y  b e z ru c h  spo łeczny ,  k tó ry  
d ługo j e szc ze  będzie s t a w a ł  w p o p rz ek  w s z e lk im  
us i łow an iom  w s k rz e s ze n ia  życia  n ad  z ie lonemi  b r z e 
gami  Niem na  i ł zaw ej  Wilji, j ego  k o chank i .  Nieje
dnol i tość  n a r o d o w o ś c i o w a  j e s t  r ó w n ie ż  do ty ch cz as  
i s to tną  p lag ą  eg ipską ,  t r a p i ą c ą  s p o ł e c z e ń s t w o  l i tew
skie.  Prócz  k a s t  spo łecznych,  s zc z ą tk o w y c h  p o z o 
s t a ło śc i  feudal izmu,  w y t w a r z a  o n a  od rę b n e  kas ty  
etniczne,  w r o g o  wzg lę dem  s iebie uspos obione .

W a l k a  toczy się g łó w n ie  po m iędzy  s t a r o d a w n ą ,  
n a  zm urszałych  t r a d y c j ach  sz lach ty  o p a r t ą  k u l tu r ą  po l 
ską ,  a  młodą i b o jo w n iczą  l i tewską,  z n a j d u j ą c ą  si lne 
ophrc ie  w ch łops tw ie ,  -óbie s t ro ny  p rzys tąp i ły  do 
sporu  z d u ży m  z a s o b e m  zaciętości ,  ucz u c io w o śc i  
i pol i tycznego i luz jon i /m u ,  jedni  m a r z ą c  o p o w ro tne j  
fali c z a s ó w  U niw ers y te tu  Wi leńskiego,  Śn ia deck ich



^  12. P t l Z E G L  Ą D  S P O Ł E C  Z N Y.

Lelewelów,  d ru d zy  z a ś  o z b u d o w a n i u  państfwa 
Newskiego — z a p o m i n a j ą c  o n ie o d zo w n y ch  w y m o -  

ga°h teraźnie jszości  i bliskie,] przyszłości  k r a j u ; ’
Pol i tyczne zapędy^ zna la z ły  u jśc i e  w w y b o r a c h  

0 Pierwszej  Dumy w stolicy Litwy, k tó re  o d b y -  
aty się pod  s z t a n d a r e m  n ac jo n a l i z m u  i w a ś n i  n a -  

°do\voś'cio w ej;
. Mimo ca łe go  w s t r ę tu  do ohydnych  p r z e j a w ó w  
K h  w a lk  p r z y z n a ć  m u s im y ,  iż s ą  one  skąciinąd n a -  
hra lnem nas tęps tw  em nag łe j  m o żn o śc i  u p u s t u  d ługo 
Mnowanej  ene>‘gji n a r o d o w e j .  Co się zaś  tyjkzy sze- 

i-'°‘?ich m as  ludu,  z n a t u r y  rzeczy u sp o so b io n y c h  an -  
ynac jonal is tycznie ,  to w ś r ó d  nich  poczucie  n a r o d o -  

e w z m o ż o n e  i s p o t ę g o w a n e  przez  ru c h  w o ln o śc io 
wy jes t  o b j a w e m ,  k tó ry  nal eż y  p o w i t ać  przychylnie ,  
' "■Ldczy ono bowiem o ro z ro śc ie  po t rzeb k u l t u r a l -  
‘1,ch i sam ow iedz y  zb io row ej  mas ,  k tóre j  p i e rw s z e  
{r°ki zn a la z ł y  w y r a z  w ś w i a d o m o ś c i  n a rodow ej .
, K w e s t j a  h eg em o n j i  tej lub  owej  ku l tu ry  jest  
rhdna do p rzesąd zen ia .

Jeśli  odrzucimy,  n a  bo k k o tu r n y  pychy: n a r o d o -  
nie m o ż e m y  nie s tw ie rdz ić  faktu,  że zwar ty  

, ‘‘koi inl jonowy żyw ioł  l i tewsk i  m a  p rzed : s o b ą  ol -
krzymią p rz y sz ło ść  — i że jeś li  n ie  wy łon i ł  je szcze  
^ s t a t e c z n i e  s i lnych  o ś r o d k ó w  kul tu ra lnych ,  to 
Wyłoni, żo r u c h  l i tewsk i  
”h tvvo mańs tw em “ lecz 
harodu
^ ś w i a d o m !  
ko

je
w c ią ż  ro sn ący ,  nie jest  

s ł u s z n e m  u p o m i n a n i e m  się 
o s w o je  prawa™ Ł u d z ą ' s i ę  św i ad o m ie ’ lub

e ci, k t ó rzy  w y o b r a ż a j ą  sob ie  Li twę ja -  
, P ro winc ję  Polski,  Ale z drugiej  s t r o n y  bł ędem 

yłoby z n o w u  s k a z y w a n i e  pol skości ,  n a  Li twie n a  
O g ład ę  i - a sym i lac ję  z żywiołem l i tewsk im.

P ie rwfas tk i  k u l t u r a l n e  polskip.. są-' tak  si lnie 
.. 0|'ganicznie  w szczep ione  do c i a ł a  s p o ł e c z e ń s t w a  
newskiego,  że a s y m i l a c j a  ich by łaby  d e p r a w a c j ą ,  
tylko j a t o  t a k a  m o że  by&j p o m y ś lan a .  Nie chodzi  

. arh b yna jm nie j  o te he r b o w e  rody sz lachę’fcko-agrar- 
■'hszowskie, k t ó r e  n iosły  n a  s w y c h  b a r k a c h  s z t a n d a r  
Polskości dotychczas .  Gdyby one  były j e d y n ą  dteską 
t atunku,  in ter e sy  d em o k ra c j i  i p o s t ęp u  w y m a g a ły b y ,  
f v yc i ę s tw a  nad  p o l s k o ś c i ą  t ak  n iegod nie  r e p r e z e n -  

iVa n ą  i zu p e łn eg o  je,j.; u n ice s tw ie n ia .
P rz y s z ło ś ć  k r a ju  n a leży  do miast .  Mias to dziś 

L st ogni ski em  ku l tu ry  i zbio rowisk iem naj tęższych 
l* sp o łecz e ń s tw a .  K o n iec zn o ś c i ą  • h i s t o r y c z n ą  je s t  

"r2eto p r z e w o d n i a  i“ola l u d n o śc i  miejskiej  w lOsiich 
^ołec zeńs tw a ,  k tó re  chce  żyć. W ięk s z o ś ć  l ud no ści  

«?iast na  Litwie,  t. j. d r o b n o m i e s z c z a ń s t w a ,  in te l igen
ci* i p ro le t a r i a t u ,  jept  po l sk o -ży d o w sk a ,  o t o  jes t  
P°ós tawa,  k tó ra  z a p e w n i a  ku l tu rz e  polskiej  m o ż n o ś ć  
aieu s t ą j ą c e g o  r o z w o ju  i k u l t u r a l n e g o  o d d z i a ły w a n ia  

a w ieś  po l sko -b ia ro ruską .
i W p ł y w y  ru ś y t ik acy jn e  n a  częś ć  intel igencj i  
v M ieszczańs tw a  ży d o w sk ie g o  s ą  faktem mniejszej  

agi —  w o b e c  b ierności  ku l tu ra ln e j  se tek  i tysięcy 
Udności żydow sk ie j ,  z a sk le p io n e j  w a t m os fe rze  ża r  

so n o w o -s t a r o zak o n n e j  i w o b e c  s tw i e rd z e n i a  h i s to -  
ycznie zdo lności  ży d ó w  do k u l tu ra lnego  p rz y s to s o -  

, i Wania się do w a ru n k ó w ' .  Co z a ś  do odrębnej  
Uhury bi a ło ru sk ie j  — to do tąd  n i e m a  dos ta tecznej  
oścj d an y c h ,  p r z e m a w i a j ą c y c h  za jej  p o w s tan i em ,  

; a° lnos fcą  r o z w o j o w ą ,  i r o k u j ą c y c h  sjej pomyś lne  
° n k u r o w a n i e  z p o l sk ą  i r o s y j s k ą  — z j a k o w ą  to 
° n k u r e n c j ą  t r z e b a  s ię l iczyć ze w z ględu n a  bli- 

° ść  j ę z y k a i  b ia ło ru sk iego  do polskiego  i ro s y j -  
k|ego.

To też we  w s p ó łży c iu  k u l tu r  l i tewskie j  i pol- 
; .lej, k tó re  p r z e j a w i a j ą  dz iś l  tendenc je  ewolucyjne ,
, z to w ś r ó d  ludnośc i  wiejskiej ,  już  to w ś ró d  z a r o d 

ów miejskie j  —  leży bl iższa  p rzysz łość  Litwy. W e  
. sPól2yciu,  p o w t a r z a m ^ ,  a  nie w e  w s p ó ln i s zc z en iu

ho współżyc ie ,  po łą czen ie  i k o o r d y n a c j a  Mł 
celu z a s p o k o je n i a  pot rzeb  m a te r j a ln y c h  i mora[ -  

ych s p o ł e c z e ń s t w a  — jes t  k w e s t j ą  ich i s tnienia ,

innem i  sio  w y , opo ru  z jednej  s t r o n y  t e n d e n c j o m  za. 
bo rc z o - ru sy f ik a cy jn y m  ze s t r o n y  p a ń s t w a ,  z drug ie j  
za ś  d e z o r g an izu j ą cy m  ze s t ro ny  sw o jsk ich  ż y w io łó w  
ci emnych.

W  tym k ie r u n k u  p o w i n n y  być w y tęż o n e  s iły 
r o d zące j  s ię  d e m o k r a c j i  l i tewskiej ,  a  w ięc  pr imo:  
w  k i e r u n k u  p r z e b u d o w y w a n i a  p a ń s t  " a  n a  z a s a d a c h  
d e m o k r a ty c z n y c h  i lud ow iadcz ycl i ,  sec un do:  w  kie
r u n k u  p r z e c i w d z ia ł a n i a  r o z p a n o s z o n e m u  ws teczn i -  
c twu  o d w u c h  g ł ó w n y c h  c e c h a c h  nac jona l iz mie  i k l e 
rykal izmie .  Opie ra jąc  się bo w iem  n a  a n t a g o n i z m a c h  
n a r o d o w o ś c i o w y c h  i w y z n a n io w y c h ,  h y d r a  s tu g ł o w a  
reakcj i  s t o su je  h a s ło  Cezarów'  divide et impera  i b u 
duje  t ron  u c i sk u  i o b s k u r a n t y z m u  n a  p i e r s i ac h  o g ł u 
pionego ludu.

Jeśli  dz ie ła  tego so l ida rnego  p o ł ą c z e n i a  sił do 
wa lk i  o byt  d o k o n a  w  z a s t ę p a c h  ro b o tn iczy ch  ży
w i o ł o w a  s o l i d a r n o ś ć  k l a s o w a  — z a d a n i e m  p o s t ę p o 
wego  i pa t r io tycz nego m i e s z c z a ń s t w a  i ś w i a t ł y c h  
ludzi  z innych w a r s t w  s p r z ą d z  siły i ś rodki ,  by ś w i a 
d om ym  wys i łk iem  wype łn ić  te luki, k tó re  w  k r a j a c h
0 poda tn ie j s zym  g r u n c ie  r o z w o jo w y m  u s u n ą ł  i w y 
pełni ł  p ro c e s  ewoluc j i  h is torycznej ,

Nie u leg a  c h y b a  n a jm n ie j s z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  że 
nizki poziom r o z w o ju  ek o n om icznego  i k u l tu r a ln e g o  
n a  Litwie,  o k tórym m ów i l iś m y  wyżej ,  j e s t  o s to j ą  
potęgi  i w s z e ch  w ł a d z tw a  k ośc io ła  1 k l e r u  n a d  lu
dem.  P a r a f j a  — w  pojęciu  ludu  — j e s t  n a jba rdz ie j  
r o z p o w s z e c h n i o n ą  i z n a n ą  k a t e g o r j ą  sy tu a c y jn ą ,  
a d m i n i s t r a c y j n ą ,  geog raf iczną .  Fes,ty i d o ro c z n e  ś w i ę 
ta  r e g u lu j ą  j ego  byt  e k o n o m ic z n y  za  p o m o c ą  „ k i e r 
m a s z ó w ” i j a r m a r k ó w .  K o śc ió ł  j e s t  j e d y n ą  ins ty
tu c j ą  poli tyczną,  j e d y n e m  ź r ó d łe m  z a d o w o l e n i a  p o 
t rzeb n a tu r y  u m y s ł o w e j  i towarzysk ie j .  K s i ą d z — 
t r a d y c y j n ą  p o w a g ą  i au to ry t e te m ,  m imo w szys tk ie  
jego defekty  osobis te  i k a s t o w e ,  n a  k tó re  z n a n a  
b r o s z u r a  ks.  Bo lcew icza  o d u c h o w i e ń s t w i e  n a  Li-  

■ twie  p r z e l a ł a  wiele świat ł a .
A b so lu ty s ty c zn e  p a n o w a n i e  m o ra ln e  i m a t e r j a l n e  

k l eru  n a  Li twie  j e s t  tak p o w s z e c h n e ,  że nie t r z e b a  
s i ęgać  do g łu ch y ch  z a k ą tk ó w ;  by s tw ie r d z ić  fakt  ten. 
Stolica Li twy Wi lno — śmia ło  m o że  być u w a ż a n a  
z a  m i a s t o  k l e ry k a l i z m u  i dewocj i .  K o rz y s t a j ąc  z sym- 
patj i .  k t ó r ą  w d o d a t k u  wyro b i ł a  k le ro w i  w ś r ó d  lu
du  ro la  u c i sk an y c h  przez p a ń s t w o  n a  m o cy  us taw'  
11 m a j a  1873 r. i inny ch  późnie j szych  a k t ó w  p rz e 
ś l a d o w a n i a  — k s i ęża  zdobyl i  sob ie  o g r o m n y  w p ł y w  
n a  s p r a w y  s p o łecz n e  i poli tyczne.  Tak,  n a p r z y k ła d ,  
n a j o s t r z e j s z e  p r z e j a w y  r u c h u  n ac jo n a l i s ty cz n eg o  
miały m ie j sce  n a  tle z a t a r g ó w  k o ś c i e ln y c h  i by!y 
k i e ro w a n e ,  p rz ew aż n ie ,  przez  kler .

Atoli skutki  w z b u d z o n e g o  p rz ezeń  r u c h u  n a r o 
d o w e g o  nie w szę dz ie  i nie z a w s z e  były d la  d u c h o 
w i e ń s t w a  k o rz y s tn e ,  a l b o w i e m  r u c h  ten ro zb u d z i ł  
pot rzeby  n a r o d o w e j  s zko ły  świeck ie j  i prasy ,  przez  
co w y t r ą c i ł  tu  i o w dz ie  z r ą k  j e g e  be r ło  mora lnego
1 u m y s ł o w e g o  au to ry te tu .

P rzy c zy n i ł a  się do t e g o  w  z n a c z n y m  s top ni u  
ag i t ac ja  soc ja l i s tyczna ,  k t ó r a  była  w  ok re s ie  b e z k a r 
nego  w i e c o w a n i a ,  o g a r n ę ł a  najodl eg le js ze  za ką tk i  
kra ju .

Znam fakty z o k re s u  ogólnej  fermentacj i  n a  
Litwie,  dobi tn ie ś w i a d c z ą c e  o tem.

L i tw a  się budzi... Powol i  z m o zo łem  p o r u s z a  
się z P r o k r u s t o w e g o  loża  uc i sku ,  by z a b r a ć  s ię do 
p r a c y  o przyszłość .  Jeśl i  r u c h  w o ln o śc io w y  m a  ol
brzymie znaczen ie  d la  inny ch  części  p a ń s t w a  ro s y j 
sk iego,  to tem bar dzi e j  m a  je  d la  Li twy.

Nie w  k o n w u l s y j n y c h  d re s zcz ach  c o p r a w d a ,  
nie spowity  d y m e m  p oża rn ym  r a b o w a n y c h  wiosek,  
nie w ś ró d  piekie lnego h u k u  w a lą c y c h  się w  g ru zy  d o 
mostw'  w' ro z s t r z e l iw an y c h  m ia s t a c h ,  nie w  k r w a w y c h  
z a p a s a c h  o ś m i e r ć  i życie—spot ka ło  kr a j  t en  z a r a n ie  
n o w e g o  ładu.  B ędąc  częś ciow o tylko i b iernie are-
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n ą  w ielki ch  w y p a d k ó w ,  powoli ,  lecz n i e u s t a n n ie  r e 
ag u je  L i tw a  na  po budki  bojowe ,  powol i,  lóćz n i e u 
s t a n n ie  daje  dowody ,  że już  ry ch ło  p o w s t a n i e  do 
in nego  ś w ia t l e j s zego ,  in t e n s y w n ie j s ze g o  by tow an ia .

Budzą się n a  Li tw ie  pot rzeby k u l t u r a l n e  i cy
wi l izacyjne ,  k tó ry ch  ro z ro s t  n iebawem,  w c iągły 
p ro c e s  ew o lu cy jn y  s ię zamieni.  R o zp ro s z o n a  do tąd  
s a m o w i e d z a  pub l i czna  zna jdu je  już  w y r a z  w  t w o 
r z ą c y c h  się g r u p a c h  pol i tycznych,  sk u p ia j ą c y c h  pod 
s w e m i  s z t a n d a r a m i  w s p ó ł w y z n a w c ó w  rozl icznych 
koncepcj i  ideologicznych.

P o w s t a j e  i różn iczkuje  s ię p r a s a  p o l s k a  i l i tew
ska ,  o k tórej  przed p a r u  laty nie m o g ło  być mowy.  
Bia ło rus in i ,  k r z ą t a j ą c  się koło o św ia ty  l udo wej  w y 
d a j ą  p i e r w s z e  p i s m a  b i a ło ru sk ie ,  tygodnik  „N as zą  
N iw ę“ -— d r u k o w a n y  pol sk iemi  i ro sy j sk iem i  czci on
kami.

J ed n o cześn ie  eg z y s te n c j a  w s k r z e s z o n e g o  t e a t r u  
po l sk ieg o  i w y s t a w y  l i tewskie j  w Wilnie ś w i a d c z ą  
o wzmoż en iu  się po t rzeb n a t u r y  ar tys tycznej  wjjjjspo 
łeczeńs twie .  Z a w ią z u j ą  się (u i ówdz ie  związki  z a 
w o d o w e ,  b a  n a w e t  p o w i j a j ą  k ó ł k a  w łośc iańsk ie ,  
p i e rw s z e  za ro dk i  p rz yszłych  k o o p e ra ty w ;  01 g an izu j ą  
się t o w a r z y s t w a  n a u k o w o -s p o łe c z n e ,  oyjy/ilizac,yjne, 
o ś w i a t o w e  i ku l tu ra lne ,  k tó re  zde jm ą część  c i ęż a ró w  
z b a r e k  T o w a r z y s t w  rolniczych,  w  s w o i m  czas ie  j e 
dyn ych o ś r o d k ó w  życ ia  obywate lskiego.  Zorganizo
w a n e  fach ow o  b a d a n ie  k r a j u  pod w zg lę d em  e k o n o 
miki  ak ty w n e j  i potencja lne j  um ożl iw i  s t u d j a  nad 
j ego  s t a n e m  i po t rz ebam i ,  k tó ry ch  b r a k  żywo się 
odcz uw a .

W r e s zc ie  p r a w o  in ic ja tywy społecznej ,  bąuź  
to w  formie au to n o m j i  pol i tycznej ,  ku l tu ra lne j  i a d 
minis t racyjnej ,  b ąd ź  w formie  sze ro k iego  s a m o r z ą d u  
lo k a ln eg o  w  s z e r s z y m  lub w ę ż s z y m  za k re s i e  będzie 
tym  m ie cz em  A l e k s a n d r a  Wielkiego,  k tó ry  pr ze tn ie  
zbu tw ia łe ,  p o p lą tane j , w ęz ły  p r z e s ą u ó w  i z a b o b o n ó w  
o h y d n e  p rz ędze  n ienaw iś c i  n a r o d o w e j  j  i w y z n a n i o 
wej,  będzie  z a r a z e m  d źw ig n i ą  do zm iany m ar t w ego ,  
ś r e d n io w ie czn e g o  ś r o d o w i s k a ^ 1 d o m u  niewol i  n a  n o 
w ą  p l a c ó w k ę  k ip iące g o  i w rą c e g o  życ ia— prz ez  lud 
d la  ludu.

Jerzy Szum  Jankowski.

Z prasy.

Warszawscy dziennikarze po wyborczych s tratach 
Socjaldemokracji  niemieckiej takiego gustu nabrali do 
pisania o „klęskach socjalistów14, iż dotąd pogodzić się 
nie mogą s faktanr ,  że w municypalnych wyborach 
w Lonuynie klęskę ponieśli nie socjaliści, ale pos tępow
cy czyli liberali.

A jes t faktem, jak  to już wyjaśniliśmy, że socjaliś- 
ci w Radzie miejskiej Londynu nie zarzadzali,  a przy 
ostatnich wyborach współząwodniczyły z sobą o manda
ty dwie partję liberałów czyli progresistów i konserwa
tystów czyli „umiarkowanych"; Stosunek zaś socjalistów 
do progresistów podczas wyborów był mniej więcej taki, 
j ak  u nas Socjaldemokracj i  do Demokracji Postępowej.  
S tosunek ten zresztą nie był jednobty  w większej częś 
ci okręgów: socjaliści popierali pos tępowców z zasady, 
że z dwojga złego wybierać należy mniejsze, w sześciu 
zaś okręgach wystawił własnych kandydatów,  nie dla
tego iżby widzieli szanse wyborów, ale dla agitacji i po

liczenia głosów, j a k  u nas, tak i w Londynie partja 
konserwatywna wyzyskiwała poniyślną okoliczność, aże
by pewne kola straszyć widmem zagrażającego im j a k o 
by socjalizmu, co tern łatwiejsze było, że utarła się naz
wa „socjalizmu municypalnego" dla określenia polityki, 
jaką stosowali w Londynie postępowcy, a jaką  równie 
dobrze stosują w niektórych działach gospodarstwa 
np. antysemici rządzący w Radzie miejskiej Wiednia,  
z Luegerem na czele.

Jak  naprawdę rzeczy się miały przekonać się moż
na najlepiej z tego, co piszą o wyborach sam: socjaliści.

Oto głosy urzędowych organów obu stronnictw ro
botniczych. Organ Niezah Partji Pracy „Labour L e a d e r 11 
ubolewa na zwycięstwem trustów, ale bynajmniej nie ż a 
łuje postępowców, zarzucając im, że nie chcieli przed
stawicielom partji robotniczej przyznać w Radzie od
powiedniego udziału; poczem mówi:

„To sprzeciwianie się żądaniom partji robotniczej, 
albo też reakcyjne metody postępowania J. Buonsa 
względem bezrobotnych pozbawiły progresistów poparcia 
ze strony myślących robotniKÓw.

Organ zaś Socjaldemokratycznej Federacji  „Justice11
pisze:

„Progresiści wpadli między dwa stołki, na których 
siedzieć usiłowali... Chcąc zadowolnić klasę zamożną pła
cącą podatki miejskie, musieli wyzyskiwać pracowników, 
a gdy zmuszeni byli robić ustępstwa klasie robotniczej, 
płatnicy podatkowi wpadali we wściekłość.

„Cieszy nas porażka progresistów z icli obłudnym 
purytanizmem, brudnym wyzyskiem pracy przy robieniu 
jednocześnie pięknych obietnic, z ich głodzeniem dzieci 
szkolnych i uszczuplaniem pomocy szkolnych, z ich wreszcie 
biurokratyzmem, ktOry wzrastał przez cały czas ich rz ą 
dów. Zadowolenie wasze zmniejsza tylko fakt,  że przez 
trzy lata oddani będziemy pod rządy umiarkowanych, któ
rzy z powodu lenistwa i braku doświadczenia wykażą 
jeszcze więcej biurokratyzmu i mniej będą maskować nie
nawiść swą do klasy robotmezej“. A. w następnym nume
rze toż pismo dodaje: „Stwierdziliśmy już, Ż6 o ile o nas 
idzie, nie widzimy żadnej różnicy między dwiema tern i 
partjami: Jeżeli progresiści szli w kierunku municypali-
zacji predsiębiorstw, to dlatego że zmusiły icli dc tego 
okoliczności, i niema żadnego prawdopodobieństwa, . iżby 
następcy ich mogli uniknąć nacisku tychże okoliczności:!! -

T ak  wygląda w rzeczywistości „klęska socjalistów 
w Londynie."

Małe zapytanie pod adresem panów z Gazety Pol
skiej, Kur je r  a Warszawskiego, Gcmea. Za co wam właści
wie płacą? żeby przeszkadzać rozwojowi socjalizmu wszel- 
kiemi środkami,  rozpowszechniać niekorzystne dla nie
go, wieści — prawdziwe czy kłamliwe. — Dobrze rozu
miemy wasze położenie,  i nie o to juz idzie. Ale prze
cież w każdej profesji jest pewna etyka. Jakiś np. po- 
kątny fabrykant może się podjąć dostarczania margary
ny zamiast masła, jednakże będzie jeszcze uczciwym w 
swoim zawodzie,  jeżeli dostarcza prawdziwej margaryny 
przestaje nim być dopiero, gdy i tę margarynę zacznie 
fałszować.

Otóż co jest nieładnie z waszej strony, to że k łam 
stwa swoje dostarczacie nie w dobrym prawdziwym ga
tunku, ale w lichym, fałszowanym, tak że się odrazu 
wszyscy na n.ich muszą poznać. To już jest  nieetyczne.

Zjazd dziennikarzy katolickich, mający się wkró t
ce odbvć w Warszawie,  powinien się bezwarunkowo 
ząjąć sprawą tej etyki. Idzie przecież o honor profesji

Wł.

I
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W Dumie i około — Obywatele państwa sosyjskie- 
Dumy £° w c '3 g u ostatnich lat mogli

przyzwyczaić się do nadzwyczaj- 
Wydarzeń, prześcigających wszystko, co zdolne 

wymarzyć najbardziej wybujała imaginacja. Ale na- 
^ e . na tę przytępioną wrażliwość ostatni fakt tego ro- 

bu, który się wydarzył w dniu 15 marca w Taurydz-  
sjlni pałacu, podziałał wstrząsająco,  wywołując widmo 

ytmej Chodynki i w sposób jak  najdosadniejszy Pustru- 
. 11 ^mrokratyczny ustrój, na tle k tórego możebne są 
2e obne niespodzianki.  Jest  rzeczą szczęśliwego trafu 

. Zapadnięcie się sufitu w sali posiedzeń Dumy nie po- 
rA^nęło za Sobą ogromnej ilości ofiar ludzkich z poś- 
E  . przedstawicieli  ludu. Gdyby katastofa nastąpiła 

godzin później, w czasie posiedzenia,  pod gru- 
• 111 byłaby pogrzebana prawie połowa izby. Gazety
c°nstat
w ratują, że największe spustoszenie miało miejsce
kj,, J części sali, gdzie byty posiedzenia t rudowikó , 
s ° rzy prawdopodobnie wyginęliby do nogi, ludowych 
tv„ staw-j soc,-rewolucjonistów, kadetów,  których część 

*° uszlaby cało, koła polskiego i pażdziernikowcow.  
prawicy zniszczonych byto kilka miejsc, zajmowa

ny n właśnie przez głównych przywódców stronnictwa 
v*ęc Puryszkiewicza,  Kruszewana i biskupów Eulo- 

',SZa i Platona.  Nic dziwnego, że gdy posłowie wśród8<Us
^G i ieg o  wzburzenia zebrali się w przylegającej sali 

lfzyny, dla tego żeby na zaimprowizowanem bezła- 
• 1 posiedzeniu w warunkach,  zupełnie do tego niej-sf

^ ^ s to s o w a n y c h ,  postanowić co czynić dalej wobec za- 
tl ê °  wypadku,  który w tak dotkliwy sposób normal- 
Ciel °brad przerwał,  z ust niektórych przedstawi
li *_ ludu padły słowa drażniące i złowrogie. Kadet
ty° G n k c w, wskazując,  że remont  Taurydzkiego pałacu
tiał  ̂ ZerW' e Ponl 'ędzy pierwszą a drugą Dumą pochło- 
rob ^ '^ 0 .0 0 0  rE  i dowodząc,  że komis ja  kierująca 
Suf°S doskonale była poinformowaną o złym s tani ; 
^ 1 u> zawołał: „być może, wydarzenie to, wchodziło

zaini try, ale w takim razie było to okrutne wyracho- 
Socjalista Aleksinskij powiedział w swem prze

sz ]Vlen‘u- „biedy przyszedłem do gmachu Dumy i usły- 
’ ze w sali, gdzie zbierają się przedstawiciele lu- 

> runął sufit, nie zdziwiło- mię to bynajmniej .  U nas 
ej*6, i dbają o to tylko, aby nad belkami, gdzie mieś- 
Ą policja i wydział ochrony, były mocne sul. tyu.,, 

, lpden poseł włościański powiedział korespondentowi:-do
la(1

■fi widzą jeden z przejawów i konsekwencję panu- 
systemu. „"W parlamentarnej historji całegr

wszystkiego byliśmy przygotowani,  nawet  umrzeć 
, sprawy, ale tylko nie do tego, żeby być zgniecione- 

1 Jak kaialuchy."
. 1'istna rosyjskie, nawet  bardzo umiarkowane,  o- 

str Ĵ.. lornne dają wyraz swemu oburzeniu i w tej ka ta-

si» ’ Pow' aclają „Russkija 'Wiedomosli '1, nie znajdzie 
$ Wypadku przerwy w działalności izby w podobnych 
ty ruńkach. O ile też nnnisterjum nasze jes t jedyne 
( SWoi m rodzaju. Historja ostatnich miesięcy jak gdy- 
Hjo ' Uiyśluie składa się, żeby pokazać całemu światu 
tC-°dpowiedniość władzy, dokonywującej eksperyman- 
L ©ad nieszczęsnym krajem. Ta  władza usuwa spo- 
ty ^ ń s rw o  od zarząrzania sprawą żywnościową, i wnet 
Sty ^ Wa na Jaw bdwaljada i występuje p. I lurko ze 
[j, ’J i „oszczędnością" finansów państwowych. Ona za- 

a się do uspokojenia kraju i wywołuje teroryzm, 
lijjjj achy> bomby, krew, gwałty wszelkiego rodzają.  Ona 
ty uJe znałeźć podporę w społeczeństwie i stwarza 
{j 'asek narodu rossyjskiego,  a z wyborów wychodzi 
f e  *\a jaskrawo opozycyjna.  Każdy krok rządu prowa- 

c' °  niespodziewanych dla niego rezultatów, każdy

krok wykazuje nieudolność i połączony jest  z nowenn 
klęskami dla kr i ju

Na niebezpieczeństwo, grożące przedstawicielom 
ludu w Taurydzkim pałacu skutkiem starości gmachu, 
zwracano uwagę rządu jeszcze podczas pierwszej Dumy 
sprawę tę niejednokrotnie podniosła prasa. Ale władze 
były tak zajęte urządzaniem przepierzeń oddzielenia ko 
respondentów pism od posłów i rozstawianiem szyldwa
chów na dachu dla niedopuszczenia stworzonych przez 
ich wyobraźnię zamachów,  że nie miały czasu zająć się 
zbadaniem trwałości budynku Stworzona specjalnie dla 
Dumy „ochrona1', rozporządzająca pod kierownictwem 
barona Osten-Sakena,  l icznym sztabem agentów służy 
wyłącznie policyjnym celom. Głownem staraniem och
rany jest odseparowanie posłów od wszelkich osób po
stronnych, które mogłyby wywierać na nich wpływ nie
pożądany.  Jednocześnie z tym rozchodzą się pogłoski
0 zamierzonem rozwiązaniu Dumy, pogłoski,  którym 
wprawdzie zaprzecza oficjalna prasa, ale czyni to w wy
razach, które w stanie są powiększyć istniejące rozdraż
nienie i niepewność.  Wszys tko  to, według opinji ro
syjskich gazet opozycyjnych, świadczy o zamiarach re
akcji sprowokowania posłów do ostrzejszych wystąpień, 
któremi wobec zagranicy i społeczeństwa dałoby się u- 
pozorować rozwiązanie Dumy.

Naturalnym odruchem większości opozycyjnej wo
bec taktyki rządu jest dążność do ściślejszego zespole
nia się i wspólnej akcji. Wyrazem tej dążności jest  
wytworzenie biura informacyjnego z udziałem wszystkich 
partji lewicy. Początkowo projektowane było u tworze
nie tego biura bez udziału kadetów,  co nadało mu cha
rakter  bloku skrajnej lewicy przeciwko konstytucyjnym 
demokratom.  Ale pozycja ta wobec praktycznych wy
magali parlamentarnej  walki nie dała się utrzymać, to 
też porozumienie z kadetami  musiało nastąpić. Najważ- 
n i ej s i l  mi sprawami, które wymagały takiego porozumie
nia, były następujące: amnestja za polityczne przes tęp
stwa, odnoszenie się do zapowiedzianej deklaracji  mini- 
sterjalnej i wznowienie posiedzeń Dumy po katastrofie.  
Jak  zwykle, najwięcej k łopotu większość par lamentarna 
miała z socjaldemokratami . Nie chcąc dać się ubiec 
komukolwiek w sprawie amnestji,  socjaldemokraci  usi
łowali wysunąć j ą  w czasie,, kiedy Duma nie zakończy
ła ieszcze wyboru swych urzędowych organów, t. j. nie 
była jeszcze ukont tytuowaną.  W  sprawie deklaracji  
ministerjalnej, wbrew opinji wszystkich partji, uznają
cych, że najlepszą na nie odpowiedzią będzie milczenie
1 przejście do porządku dziennego, z przeniesi sniem kry
tyk. rządu do chwili, gdy rozpat rywane będą nowe pro
jekty praw i akty  rządowe,  na mocy arb  87 ustaw za
sadniczych, bez Dumy wydane— socjaldemokraci wyra
zili zamiar nieodwołalny wystąpić z tą krytyką niezwło- 
nie po odczytaniu deklaracji,  motywując to koniecznoś
cią wyjaśnienia ludowi dokonanych przez ministerjum 
bezprawi. W  ich ślady poszli ludowi socjaliści, podczas 
gdy t rudowicy i es-erowie wraz z kadetami  energicznie 
ten wniosek zwalczali, znajdując poparcie u licznych 
włościan, należących do tych partji, którzy tę demon
strację za jałową uznawali i twierdzili,  że niema żad
nej pot rzeoy ludu pouczać o właściwym charakterze 
czynów rządu, ponieważ lud sam doskonale  to rozumie 
Ostatecznie po długich sporach i per traktacjach ooinj; 
poszczególnych partji w kwest jach .tych wyklarowały 
się w następujący sposob.

W sprawie amnestji  socjaldemokraci  mają poprze
stać na deklaracji,  k tó rą  odczyta poseł czarnomorsk’ 
Garus.  Grupy ludowe (trudowicy, s. r. i lud. soc.) ma
ją  wnieść specjalny projekt  prawa o amnesrji.  Partje
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te wystawią w tej kwestji  trzech mówców. Pierwszy 
ma przedstawiać konieczność amnestji i jej prawne uza
sadnienie. Drugi ma mówić o amnestji w sprawach 
agrarnych,  t r ze ci—o konieczności amnestji w sprawach
0 przes tęps twa wojskowe, mające charakter  polityczny. 
K. d. mają przedłożyć w sprawie amnestji motywowa- 
przejście do porządku dziennego ze wskazaniem na jej 
nieodzowność.  Prawica wypowie się bezwzględnie prze
ciwko pełnej amnestji.  W  kwestji  stosunku do dekla
racji ministerialnej dwa są kierunki.  Jedni zamierzają 
poprzes tać na prostem, niemotywowanem przejściu do 
porządku dziennego, drudzy uważają za konieczne przy
jąć przejście do porządku dziennego motywowane,  w 
którem działalność rządu ma być poddana krytyce: Za 
proste przejście do porządku dziennego wypowiadają 
sią k. d,, grupa muzułmańska,  koło polskie, es-erowie i 
trudowicyj  socjaldemokraci  nie wniosą swej formuły 
przejścia do porządku,  ale w celach agitacyjnych będą 
krytykować formuły, przedstawione przez inne partję i 
przedłożą szereg poprawek,  nie wyrażając j ednak for
malnie votum nieufności ministerjum. W  końcu, prawi
ca żadnych w tej kwestj i  ‘propozycji  czynić nie będzie.

Taktyczne te dyrektywy zostały sformułowane na 
ostatniem posiedzeniu informacyjnego biura 16 marca, 
na k tórem byli obecni pełnomocnicy frakcji par lamen
tarnych: kadetów,  t rudowików,  socjalistów ludowych, 
socjalnych demokratów, i socjalistów-rewolucjdmstów. 
Przyjęto tam następujące postanowienia: 1) zacząć po
siedzenia Dumy w pomieszczenia tymczasowem, cho
ciażby me pod kaśdem względem dogodnem; 2) trwać 
przy poprzedniem postanowieniu w stosunku do dekla
racji prezesa ministrów, mianowicie socjaliści ludowcy
1 socjalni demokraci  wystąpią z krytyką deklaracji ,  po
zostałe frakcje przywitają ją milczeniem.

Od chwili, gdy stało się wiadomein,  że ministerum 
Stołypina zamierza wystąpić przed Dumą z deklaracją 
wyczekiwa.no jej z niecierpliwością i zainteresową:nem 
i zastanawiano się, w rozmai tych frakcjach, w j a 
ki sposób ją  przyjąć należy. Ńa wspólnych nara
dach grup opozycyjnych zwyciężyła opinja kąde- 
tów, zeby deklarację ministerjalną przyjąć w mil
czeniu i walkę podjąć w innej chwili, w czasie obrad 
nad poszczególnem projektami  praw i budżetem. Do 
tego zdania przyłączyli się, nie rachując grup umiarko
wanych, es-erzy i trudowicy.  Socjaldemokraci pos tano
wili na deklarację niezwłocznie odpowiedzieć krytyką 
postępowania rządu; za niemi chcieli pójść ludowi socja
liści. W ten sposób opozycja rozbiła się na dwa o d 
łamy, i wszelkie próby porozumienia się w kwestji  
wspólnej taktyki okazały się bezskutecznemi.  W dniu 
19 marca, k iedy od strony ławy ministerjalnej na t ry
bunę wszedł Stołypm, w Dumie zapanowało milczenie, 
Deklarację slućhancĄz początku z uwagą, później Du
mę zmęczyło wyliczanie nieskończonego szeregu pro
jektów praw i zamiarów rządu i pod koniec dały się 
zauważyć oznaki roztargnienia.  Wtedy Stołypin skoń
czył, z prawicy dały się słyszeć dość rzadkie oklaski, 
podczas gdy centrum i lewica zachowywały grobowe 
milczenie.

Deklarację w obszernem streszczeniu podajemy w 
innem miejscu i przechodzimy teraz do rozpraw przez 
mą wywołanych.

Grłos zabrał  przedstawiciel partji socja ldemokra
tycznej Ceretelli i w długiem przemówieniu scharakte
ryzował postępowanie ministerjum Stołypina od czasu 
rozwiązania pierwszej Dumy, „Rząd mówił dziś o tern, 
co on zamierza dziś uczynić, my chcemy mówić o tern, 
co on uczynił11. W  ostrych wyrażeniach mówca skreś
lił ponury obraz rządów bezprawia i represji,  mających 
powstrzymać rozwój historyczny w obronie systemu, o- 
par tego na  ujarzmieniu i ucisku całego kraju. „Niesły- 
chanemi gwałtami rząd starał  się zgnieść wszelki objaw 
swobodnego życia: On wtrącał się do walki kapitału
z pracą, wyznaczając surowe kary dla robotników bro

niących swych interesów ekonomicznych, i wywołując 
lokauty, które setki tysięcy robotników pozbawiały pra
cy. On zabraniał urządzenia ' pomocy społecznej na ro
botników, pozbawionych pracy, i dla głodnych włościan, 
prześladował prasę, polityczne związki i zebrania.  Nie 
przechodzi dzień bez wyroków śmierci, egzekucji i po
gromów. W  celu s teroryzowania ludności on ogłasza 
stan wojenny na dwuch trzecich terytorjum rosyjskiego, 
stwarza mnóstwo niezależnych satrapji, oddanych pod 
władzę generał-gubernatorów,  nie ulegających żadnej 
kontroli; na sygnał dany przez wzznaczonych zawczasu 
prowokatorów w miastach dokonywują się krwawe p o 
gromy i egzekucje11. . i t. d. W dalszym ciągu swej 
przemowy ¥dretelli  wzywał przedstawicieli ludu, żeby 
skierowali wszystkie swe siły na to. żeby dopomódz lu
dowi do zorganizowania się, gdyż tylko pomoc ludu 
może zapewnić zwycięstwo w walce.

„Pamiętacie,  panowie, jak dziesięć miesięcy temu, 
poseł Nabokow z trybuny zwrócił się do rządu ze sło
wami: „władza wykonawcza powinna uznać swą zale 
ność od władzy prawodawczej!11' W  dwa miesiące po
tem władza wykonawcza,  opierając się na bagnetach,  
rozpędziła władzę prawodawczą" .

Naturalnie mowa Ceretellego była przerywana o- 
krz.) kąmi protestu i wściekłości ze strony prawicy. Opo
zycja, za wyjątkiem socjaldemokratów,  zachowywała się 
milcząco. Kiedy Ceretelli skończył, jeden po drugim 
podnosili się przedstawiciele frakcji konstytucyjno-de- 
mókratycznej,  es-erów, trudijiwiku w,- muzułmańskiej,  i 
Koła Polskiego,  składając jednobrzmiące oświadczenie, 
że w imieniu swych frakcji wnoszą tormułę przej
ścia do porządku dziennego bez umotywowania.

Prezes  rady mińistrów uznał za pot rzebne odpowie
dzieć socjaldemokratom i w swem przemówieniu ro z 
wodził się nad warunkami  nadzwyczajnemi,  w które 
wtrąciła kraj cały panująca anarchja,  usiłowania zbroj 
nego powstania i teroryzm. „Muszę powiedzie ć, i chciał
bym, żeby moje słowa były słyszane daleko po za ścia
nami tego gmachu, że tutej z woli Monarchy niema 
ani sędziów, ani oskarżonych, że fe łamy (wskazując na 
ławę ministerjalną) nie są ławami oskarżonych,  To 
są miejsca rządu11- W  końcu zwracając się do opo
zycji, zarzucał jej. że taktyka jej względem rządu wy
raża się w trzech słowach: ,,ręce do góry1 na co rząd 
ze swej strony odpowiada: „nie przestraszycie nas.11

Na słowa te nas tępnego dnia dał odpowiedź mos
kiewski  poseł Kiesewetter,  przedstawiwszy nadużycia 
biurokracji w spiawie zaopatrzenia ludności cierpiącej 
od głodu w żywność. „My — zawołał Kiesewet ter  — 
me powiemy rządowi „ręce go góry11, czego tam się bo
ją,  my powiemy jemu, twardo stojąc na gruncie prawa: 
„precz z rękami11!

JJTo  ostatnie posiedzenie i jeszcze jedno późniejsze 
poświęcone były sprawie żywnościowej,  k tóra przypad
kowo wypłynęła na wierzch, podniesiona przez posłów 
włościańskich. Żywiołowość tej kwestj i  sprawi ła,  że 
wszystkie inne sprawy na jakiś czas odeszły na plan 
drugi. Całe szeregi mówców w najdokładniejszych sło
wach piętnowały sposóu załatwiania przez rzad akcji 
pizeciwgłoaowej ,  uwieńczonej przez sprawę Hurki i Lid- 
wala. Dopóki  szło o krytykę rządu,  cała opozycja 
występowała jednogłośnie,  ale gdy doszło do formuło
wania wniosków, nastąpił rozłam. Socjaldemokraci  po
parci, tym razem przez partję skrajne, żądali żeby 
zebranej przez Dumę konnsji zleconem było kontrolo
wać czynności ministerjum w spiawie żywnościowej,  
zbierać na miejscu informacje o głodzie i braku pracy, 
wyświetlić ekonomiczne i polbyczne przyczyny głodu, 
i wkońcu uważali za pot rzebne drogą prawodawczą 
zorganizować pomoc żywnościową na demokratycznych 
zasadach.  Kadeci,  w imieniu których przema
wiali głównie Rodziczew i Hessen,  uznawali ten 
projekt  za niewykonalny,  dowodzili  że przeniesienie 
działalności komisji na prowincję w obec oporą adini-
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nistracji do niczego nie doprowadzi ,  że należy się trzy
mać ramek konstytucyjnych, dających prawo tylko do 
kontrolowania rządu a nie do czynności wykonawczych. 
Ostatecznie Rodziczew sformował wniosek tej treści: 
„Żądam § h ustawy o Dumie państwowej i §  3 prze
pisów o razpat rywaniu budżetu państwowego niezależ
nie od ogólnej budżetowej komisji, wyznaczyć komisję 
z 22 osób, wybraną przez oddziały, w celu rozpat rze
nia kredytu asygnowanęgo na akcję żywnościową, w 
związku z ogólnym położeniem operacji zaopatrywania 
ludności cierpiącej od głodu w żywność.“ fDyskusja by
ła niezmiernie ożywioną. Istnienie w Dumie sprzecz
ności pomiędzy dążeniami leaderów, chcących w walce 
z rządem stać na gruncie ustawy i partji skrajnych, n a 
dających główne znaczenie poruszeniu mas ludowych, 
zarysowały się bardzo wyraziśc i® Olbrzymią sensację 
spiawiło oświadczenie Stołypina,  że n e  chce on uchy 
lać się od kytyki  i że w .mieniu rządu przystępuje do 
wniosku R  idziczewa. Kiedy doszło do głosowania, 
znaczną większością przyjęto wniosek Rodziczewa z 
niektóremi poprawkami.  Tym razem prawica głosowa
ła z kadetami,  skrajne partje głosowały przeciw nim

W n e t  rozeszły się wieści o przygotowujących się 
nowych kombinacjach partyjnych, o s tanowczym rozła
mie pomiędzy kadetami  i skrajnemi parfjami i t. d. 
Wieści  te spotkały się z charakterys tycznym zaprzecze
niem w organach kadeckich.

R.

Deklaracja prezesa ra d y m inistrów.
Tak długo oczekiwana, i jak o tem doniosły pogło

ski, tylokrotnie przerabiana deklaracja rządu, miała być 
odczytana w Dumie w dniu 15 marca. Wielka katastrofa 
zapadnięcia się sufitu, w której prasa i opinja publiczna 
dopatrują się symbolicznego krachu biurokratycznego sy
stemu, sprowadziła nową zwłokę, i Stołypin mógł wygło
sić swą deklarację tylko 19 marca na posiedzeniu, które 
odbywało się w ciemnym lokalu, w klubie szlacheckim. 
Dokument ten, w najrozmaitsze sposoby komentowany 
przez organy prasy różnych odcieni, zasługuje na uwagę 
jako program rządu, wobec czego uważamy za potrzebne 
podać go w obszernem streszczeniu.

We wstępie, przewodnia myśl którego nie bez pe
wnego trudu musi być wydobyta z pod zaciemniającej ją  
powłoki słów, p. Stołypin przeprowadza rozróżnienie po
między krajami, w których „ustrój rządowy dawniej się 
ustalił", i krajem, j ak  Rosja, który znajduje się w okre
sie przebudowywania, a więc fermentu. W pierwszym w y 
padku nowe prawa są wyrazem dojrzałych potrzeb narodu 
i z łatwością przyswojone zostają przez świadomość ogólno 
społeczną wobec czego rząd przy obronie takich projektów 
ma łatwe zadanie. W drugim wypadku, kiedy zmiany 
mają być wprowadzone do wszystkich sfer życia narodo
wego, położenie jes t  trudniejszem, ponieważ należy dbać 
o to. żeby wszystkie poszczególne projekty praw były po
wiązane pewną myślą wspólną. W okresie wszystkich 
wniosków prawnych, które rząd ma złożyć Dumie, jest  
właśnie taka myśl wspólna i kierownicza, która wyraża 
się w zamiarze stworzenia takich norm materjalnego pra
wa, w które zostaną wcielone nowe stosunki prawne, po
wstałe na gruncie wszystkich reform ostatniego czasu. 
Rosja „powinna być przeistoczoną w państwo praworządne, 
ponieważ, zanim prawo pisane nie określi obowiązania i 
nie ustali praw poddanych rosyjskich, te prąwa i obo
wiązki będą zależne od pojmowania i woli oddzielnych 
jednostek, t. j. będą pozbawione trwałego bytu“ . Wobec 
tego rząd uważa za główny swój obowiązek przedstawie
nie pod uwagę Dumy i Rady Państwa szeregu projektów 
praw, które mają wytworzyć stałe podstawy nowego ukła
du życia państwowego w Rosji.

Nie zatrzymując się nad projektami, mającemi na 
celu równouprawnienie poszczególnych warstw ludności i 
wprowadzenie swobody sumienia, jako nie potrzebujących

żadnego wyjaśnienia, prezes rady ministrów przechodzi do 
praw wydanych w „porządku nadzwyczajnym1*, i dotyczą
cych urządzenia bytu włościan. Nagłość sprawy tej, „nie
jednokrotnie wyrażona wola Monarchy i usilnie powta
rzane prośby włościan, cierpiących skutkiem nieuporządkowa
n a  stosunków rolnych, włożyły na rząd obowiązek nieu
stannego zarządzania środków, mających na celu zapobie
żenie zupełnej ruinie najliczniejszej części ludności**. W do
datku rząd, mając twarde postanowienie nie dopuszczać 
zaburzeń i nieporządków włościańskich, poczuwał się do 
obowiązku wskazania włościanom na prawne wyjście z ich 
ciężkiego położenia.

W tym celu wydane były prawa o nadaniu włościa
nom gruntów państwowych; na ten cel Monarcha rozkazał 
również oddać ziemie udzielne i gabinetowe na zasadach 
zabezpieczających dobrobyt włościan**, W dalszym ciągu 
w tejże myśli zmieniono ustawę banku włościańskiego w 
kierunku umożliwienia zastawu gruntów nadziałowych w 
skarbowych instytucjach kredytowych. W celu umożliwie
nia włościanom wystąpienia z gminy wydano prawo, uła
twiające przejście do władania podymnego i zagiodowego. 
Wszelki przymus w tej sprawie został wyłączony, i tylko 
zniesiono przymusowe przytwierdzenie do gminy, które nie 
zgadza się z pojęciom o wolności człowieka i jego pracy.

Oprócz tych praw, które otrzymały „moc obowiązu
jącą  czasowo", na podstawie art. 87 praw zasadniczych, 
rząd składa Dumie szereg innych praw,  odnoszących się 
do zakresu zarządu wewnętrznego. Na pierwszym planie 
było opracowanie norm prawodawczych dla swobód, ogło
szonych w Manifeście 30 października, które prawnie nie 
zostały jeszcze zagwarantowane.  „Swobody" słowa, ze
brań, druku i związków są określone przez przepisy tym
czasowe, ale wolność sumienia, nietykalność osobista, 
mieszkań i tajemnica korespondencji zupełnie nie są jesz- 

(ćze unormowane przez prawodawstwo.
Tu następuje ustęp bardzo charakterystyczny: „Rząd 

obowiązany jes t rozpatrzyć swój stosunek do kościoła 
prawosławnego i uznać jako trwałą zasadę, że ścisły zwią
zek państwa rosyjskiego z kościołem chrześcijańskim obo
wiązuje go oprzeć wszystkie prawa, dotyczące wolności 
sumienia, na podstawach państwa chrześcijańskiego, w któ- 
rem kościół prawosławny w charakterze panującego, po
siada szczególne poważanie i szczególną opiekę ze strony 
państwa... Państwo nawet wobec nowych urządzeń nie 
może odstąpić od wskazań historji, przypominających, że 
przez wszystkie czasy i we wszystkich czynach i swoich 
naród rosyjski przejęty był duchem prawosławja, z któ- 
rem nierozerwalnie połączone są sława i potęga ojczyzny". 
Prawa i przywileje kościoła prawosławnego nie mogą i nie 
powinny krępować praw innych wyznań, skutkiem czego 
rząd składa Dumie i Radzie Państwowej szereg projektów 
praw, dotyczących zmiany wyznania, swobody obrządku, 
budowania domów modlitwy, tworzenia gmin wyznanio
wych, zniesienia ograniczeń, przywiązanych do poszczegól
nych wyznań i t. d.

Projekt prawa o nietykalności osobistej daje zwykłe 
w prawurzędnych państwach gwarancje; areszt osobisty, 
rewizje, otwieranie korespondencji mogą być dokonywane 
na skutek postanowienia właściwej instancji sądowej, która 
powinna też w ciągu doby sprawdzić legalność aresztu, 
zarządzonego przez policję. Odstępstwo od tej zasady do- 
puszczonem jest  tylko w wypadku wprowadzenia stanu 
wyjątkowego w czasie wojny lub rozruchów Indowych, 
zamiast trzech różnych stanów wyjątkowych, istniejących 
obecnie, ma być wprowadzony jeden i administracyjne ze
słanie ma być zupełnie zniesione.

W zalrresii zarządu wewnętrznego ma być wpro
wadzona w charakterze najnlementarniejszego i najbar
dziej do ludno ci zbliżonego organu bezstanowa, samorząd
na gmina (włość.’?; stanowiąca drobną jednostkę ziemską. 
Dotychczasowe gminy wiejskie będą istniały tylko dla 
wspólnego zarządzania gruntami ukazowemi i nie będą 
miały żadnych obowiązków administracyjnych, W kwe- 
stji samorządu mimsterjum uwzględniło sprawy zdaniem
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jfcgo najważniejsze — mianowicie sprawę przedsta
wicielstwa ziemskiego’ i miejskiego, jego kompetencji 
i stosunku jego do władz administracyjnych. „Projekt o 
przedstawicielstwie ziernskiem zbudowany jest  na zasadach 
cenzusu podatkowego, rozszerzając zakres osób, iprzyjmu- 
jących udział w życiu samorządnem, i jednocześn e zebez- 
pieczając udział w niem kulturalnej klasy właścicieli ziem
skich; kompetencja organów samorządu ma być zwiększę 
na stosunek do administracji ma się wyrażać w nadzo
rze za ich czynnościami.

Dalej idzie znowu ustęp, bliżej nas interesujący;
Na tych samych zasadach, z jasnemi  ograniczeniami, 

wypływającemi z warunków wojskowych, ma być wpro- 
wadzonj samorząd w kra ju  Nadbałtyckim, Południowo-Za
chodnim oraz w Królestwie Polskiem, z wyoarębnieniem 
w oddzielne jednostki administracyjne tych miejscowości, 
w których oddawna ześrodkowała się czysto rosyjska lud
ność, mająca swoje specjalne interesy.

W sprawie organów administracyjnych ministerjum 
wnosi do Dumy projekt prawa o zarządzie gubernjalnym, 
zarządzie powiatowym i komisarzach ucząstlcowych. Ci 
ostatni mają zastąpić naczelników ziemskich, którzy mają 
być zniesieni. Policja ma być zreformowana w kierunku 
zjednoczenia policji żandarmskiej i ogólnej, przyczem pro
wadzenie śledztwa w sprawach politycznych ma być prze
kazane władzom śledczym W związku z reformą miej
scowej administacji znajduje się reforma sądowa. Sądo
wnictwo miejscowe, ma być powierzone sędziom pokoju, 
obieralnym przbz ludność miejscową. Instytucją apelacyj
ną dla tych sądów będą powiatowe wydziały sądu okręgo
wego, kasacyjną -  senat.

Wniesionym ma być dalej projekt prawa o cywilnej 
i kryminalnej odpowiedzialności urzędników, a także roz
maite zmiany w procedurze sądowej. Pomiędzy innemi 
projektowane są: dopuszczanie obrony na śledztwie pier- 
wiastkowem, wprowadzanie wyroków warunkowych i wa
runkowego uwolnienia od kary przed upłynięciem terminu 
i t. d., a także rozmaite zmiany w prawodawstwie cy- 
wilnem.

Przechodząc do prawodawczych projektów w zakre
sie urządzenia włościan i polepszenia ich ekonomicznego 
położenia, ministerjum stawia sobie za cel główny po
większenie powierzchni własności włościańskiej i jej upo
rządkowanie. Przeciwdzitłać małorolności włościan zamie
rza ono drogą sprzedaży gruntów na warunkach ulgowych 
odpowiednio do wartości ziemi i wypłacalności nabywcy. 
Dlatego, zeby akcja ta była skuteczną, konieczną jest 
także prawidłowa organizacja kredytu rolnego, meljoracyj- 
nego i przesiedleńczego. Co do urządzenia rolnego, to 
ustawa, która w tym celu zostaje wniesioną, dąży do u- 
sunięcia złych stron, związanych z rozrzuceniem na dale
kich przestrzeniach nadziałów oddzielnych wiosek i gos
podarzy, do ułatwienia wydziału ucząstków, do zniesienia 
szachownic i t. d.

Prawodawcze zamierzenia rządu dotyczą także robo
tników przemysłowych. Rząd „uznaje, że w ruchu robo
tniczym wyraża się naturalne ich dążeiuu, do poprawy 
swego położenia. Wobec tego reforma prawodawstwa ro
botniczego powinna być dokonana w dwuch kierunkach: 
drogą niesienia robotnikom pożytecznej pomocy i drogą 
zmniejszenia interwencji ze strony włądz administracyjnych 
do stosunku wzajemnych przedsiębiorców i robotników i 
przyznanie jak jednym tak drugim koniecznej swobody 
działania na polu organizacji zawodowej, a także przez 
zniesienie kar za strejki ekonomiczne. Poszczególne pro
jekty praw mają na względzie ubezpieczenia na wypadek 
choroby, kalectwa niezdolności do pracy, na starość, orga
nizację pomocy lekarskiej, zakaz pracy nocnej i pod zie
mią kobiet i dzieci. „W związku z tem zamieszczono u- 
stanowioną przez prawo z dnia 2 (15) czerwca r. 1897 
długość dnia roboczego dla dorosłych skrócić".

Pomijając projekty, dotyczące ulepszenia i rozwinię
cia komunikacji kolejowych, przejdziemy do projektów w 
zakresie szkolnictwa. W tej dziedzinie ministerjum s ta

wia sobie za zadanie „wprowadzenie wspólnemi sił3®1 
rządu i społeczeństwa powszechnego, a następnie i ^  
wiązkowego nauczania całej ludności państwa11.

W  końcu, używając Dumę państwową do niez^ 
nego rozpatrzenia projektów budżetu, wskazując na ' 
kie położenie finansów państwa, prezes rady ministró'v^ 
powiada zniesienie projektu podatku dochodowego oraz 
podatkowanie niektórych przedmiotów, dostępnych *' 
dla warstw zamożniejszych. Pozostałe projekty w zâ , '  
sie finansów dotyczą reformy systemu realnego opoda- 
wania i zmian w niektóryah opłatach, a głównie opłat- 
spadków.

Taka jes t długa l itanja nowych projektów praw, ' 
głasaona przez p. Stołypina.

E.
W Rosji i Króle- R u c h  r e w o l u c y j n y .  W ^
Stwie Polskiem. skwie czterej rewolucjoniści i s

denc; Nowicki,  Czabotarew i I J  
radzki,  oraz zbiegły z ciężkich robót  telegrafista Ows>aI! 
nikow — napadli na policjantów w celu ich rozbrojen“ 
i jednego z nich zabili, oddani zostali pod sąd pol°"^ 
i z wyroku jego straceni. W  teat rze za trzymano r e ^  
lucjonistkę Frumkinównę,  k tóra oczekiwała na nacZe 
nika miasta Rejnbota,  w celu dokonania na niego 
machu; Fruińkinówna uciekła z ciężkich robót,  na I 
re skazana została za zamach na kijów, gener.  ż a n ^  
merji Nowickiego. — W  Łodzi  zabito ajenta p°‘" 
Dżochadze.  W  Zgierzu zabito podoficera żandarnisk1*5 
go Nikitina.

— W  Warszawie żołnierz konnej artylerji, ars- 
towany i konwojowany przez 3 żołnierzy, w d rd^j  
wyrwał jednemu z nich szablę, ciął go w głowę i za ’ 
uciekać; konwojujący go jako też patrol kozacki,  3* , 
nadjechał,  zaczęli za uciekającym strzelać; wtedy z P°j 
bliskich koszar wybiegł oddział artylerzystów i za^  
strzelać w różnych kierunkach; wynikiem było zranie>lie 
t rzech żołnierzy; zbiegłego zatrzymano.

— Kilkunastu ludzi uzbrojonych w rewolwery 1,3 
padło na urząd gminny Bliznę, pod Warszawą.  Zagr°’ 
ziwszy rewolwerami wójtowi, pisarzowi i i n t e r e s a n t a 13' 
napadający zabrali z szafy 70 książek paszportowy3*1’ 
poczem zbiegli. W Miechowie z magistratu zabrarw 
2000 rb. Rada „starostów" instytutu politechniczeg0 
rozpatrzyła,  jak  d o n o s i^ N o w ." ,  cały inaterjał, zebra", 
p-zez studentów, a tyczący się rewizji i znaleziony01 
bomb i broni, poczem zawnioskowała,  że rewizja mi3’ 
chararakter  jawnie prowokacyjny.  Wszystkie bom* 
znalezione w pokojach niezamieszkałych, prócz trze1 
znalezionych w pokoju w którym rewidujący zast3 
człowiekr podającego się za robotnika Nikołajew' 
z Ufy. Ow „robotnik11 imał zeznać, źe zamieszkuje j u'f 
w pokoju tym dwa tygodnie,  gdy tymczasem stude.i°| 
zgromadzili  dane, świadcząc, że ,,robotnik11 ów pozo3*? 
je na usługach wydziału ochrony. Specjalna konh3J? 
grupuje obecnie ów majefjał  który podobno ma byc 
następnie przesłany Dumie i posłuży "*za temat  do h,ter' 
pelacji.

Dyrektor  instytutu Gagarin otrzymał dymisję 0 
dany został pod sąd za „bezczynność władzy11, 
profesorom wytoczono śledztwo. — W  Petersburg3 1 
Korput ie leśnym wykryto 6 bomb. W Odesie przy P°, 
wtórnej rewizji w banku dla han, zewn. znaleziono 
biuricach JOGO nabojów, karabiny mauzerowskie i m3*eI. 
jały wybuchowe. —  Z  pociągu z Kremięńczuga zgbR 
w drodze 4 skrzynie dynamitu. — W  Petersburgu W P0' 
bliżu uniwersytetu policja za trzymała wóz,  na Wióry1? 
znaleziono 3,000 egz. organu soc.dem. („Proletori11, dwó°^ 
ludzi aresztowano.  W  Warszawie podczas rewizii 11111 
zyn. A. Podkow niskiego znaleziono 40 pudów literatLiry 
nielegalnej.  ..

— Z w i ę z i e ń .  J ak  pisze „Riecz“ , l iaczeD1̂  
miasta Petersburga zwrócił się do urzędu miejskieg0 
przygotowani ■ trupiarń cyrkułowych do umieszczali '3 
nich więźniów. Zarządzenie uzasadnione jest  brak*fl
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więzień! —- Z Mińska Lit. piszą do Kurjera Litewskiego: 
Dzień otwarcia Dumy minął w Mińsku spokojnie.  Tyl
ko z więzienia, położonego w środku miasta, rozległy 
się wieczorem śpiewy, powiewały w oknach ,,płachty“ 
czerwone i czarne.  J eden  z więźniów politycznych od
powiedział uderzeniem na uderzenie nadzorcy,  co po
ciągnęło za sobą nałożeniem nań kary w postaci ciem
nego i zimnego karceru.  Więźniowie wzburzyli się. 
Zaczęli wołać: ,,nie damy! precz! dawajcie prokuratora!" 
i nie wypuścili skazańca z celi. We zwane  wojsko przy
wróciło porządek,  nie uciekając się do broni. Następ
nego dnia administracja więzienia ponowiła usiłowania 
ukarania winnego i znowu rozległy się krzyki i bicie 
okien. ,,Pogrom! Pogrom!" było na ustach wielu... Do 
więzienia sprowadzono jeszcze żołnierzy i zaledwie w 
nocy udało się uspokoić więźniów. Za karę wzbronio
no im bt rzymywać z miasta jedzenie i widywać się w 
przeciągu miesiąca z krewnemi.  W  odpowiedzi na to, 
więźniowie rozpoczęli , .strejk g łodowy'1. — W  W a r 
szawskiej cytadeli dotychczas  wolno było przynosić 
więźniom książki oraz miesięczniki zeszłoroczne.  W y 
jątek stanowiły miesięczniki,??wydawane przez stronnic
twa radykalne.  Obecnie —  jak pisze ,,U. Lex .“ — nie 
pozwalają przynosić żadnych miesięczników z r. 1906, 
ani 1905 r. ‘ Książki ulegają także ścisłej cenzurze. 
Wzbronione są zwłaszcza książki młodszych autorów. 
Niektóre dzieła crorkija są także wzbronione.  Wczoraj  
z więzienia w Mokotowie uciekł więzień polityczny, L e 
on Joszwech,  lat 39, skazany przez sąd wojenny na 
ciężkie roboty. Razem z więźniem uciekł pilnujący go 
strażnik, Paweł Suworow.  — Więzień sądzony był w 
sprawie z Różą Luxemburg.

— Z Petersburga.  —  Wysłano stąd partję przestęp
ców politycznych liczącą 110 osób. Jadą oni na Syber- 
ję. — Dane statystystyczne o zesłańcach otrzymała „V. 
Zeit .“ z gub. Archangielski ij. Liczba ich zwiększa się 
z dniem każdym.  W  ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
przysłano do Mezenu 200 politycznych. W  samem tern 
mikście, oprócz powiatu przebywa 123 zesłańców, z cze
go 59 rosjan, 30 polaków, 14’' żydów, 10 ukraincow, 6 
łotyszów, 2 ormian. L kirgiz i 1 nieznany. Na partje 
wypada: ros. S.-D. 18, S.-R. 17, P.P.S. 10, Bund 7, zw. 
włość. 7, lit. S.-D. 2, poi. S.-D. 3, dasznakciatiunów 2, 
anarchist.  2, ,,Proletarjat"  1, Soc.-Sjon. 1, pozostali są 
bezpartyjni.  Podług zawodów: 71 robotników, 34 wło
ścian, 5 studentów,  .1 kupiec,  pozostali  sązaw. t. zw. 
wyzwolonych

' — W  Uniwersytecie ki jowskim odbywały się wie
ce Studenckie, domagano się wprowadzenia katedr  przęd
li. lotów polskich rusińskięh, oraz zagwarantowania a- 
utonumji uniwersytetu i praw studentów. Rada profe
sorów odmówiła studentom wszelkich ustępstw. Studen
ci ogłosili bojkot  uniwersytetu, rozpędzili  słuchaczów, 
i pzrerwali wykłady. Po sześciodniowej przerwie uniwer
sytet  o twar to ;  powołano komisję z 4 profesorów i 4 
studentów w celu rozpat rzenia spraw. W  Kazaniu z po 
wodu obstrukcji studentów uniwersytet  zamknięto.  —  
Studenci Instytutu weterynar.  w Warszawie postanowili 
na wiecu żądać otwarcia instytutu oraz polonizacji jego.  
—  W  Puławach w Instytucie Agronomicznym studenci 
odbyli wiec, na którym większością postanowili  wykła
dów nie przerywać,  uznając n stytut za placówkę dla 
agitacji politycznej; w zasadzie uznano potrzebę spo l 
szczenia instytutu.

— W  W a r s z a w i e  cz łonkowie organizacji na
rodowej cukierników urządzili szereg zamachów na cz łon
ków organizacji  socjabstycznych, i zapowiedzieli  dalszy 
teror. Komitet  P.P.S. (fr. Rew.) wydał odezwę, w k tó 
rej wzywa do regulowania wszystkich za targów w dro
dze sadów międzypartyjnych,

W  Ł o d z i  międzypartyjna i międzyzwiązkowa k o 
misja lokautowa wydała odezwę do robotników labryki 
Poznańskich,  nawołując ich jdo dalszej walki z lokau
tem, gdyż po wszechstronnem zbadaniu położenia, k o 

misja przyszła do przekonania że warunki wałki popra
wiły się, i że obecnie jes t więcej widoków zwycięstwa. 
— Metalowcy oświadczył.,  że nie przystąpią do pracy 
w fabryce Poznańskiego,  a bez nich fabryka nie może 
być w ruch puszczona.

— Na ulicy pogotowie podniosło trzy osoby, które 
zaniemogły wskutek zupełnego wyczerpania z głodu. — 
Związek kamieniczmków uchwalił podnieść komorne o 
20 — 30%. —  Naczelnik łódzkiej załogi wojskowej roz
kazał  rozlepić na rogach ulic ogłoszenie,  w którem p o 
wołując się na napady na żołnierzy i oficerów oraz z a 
bójstwa ostatnich, zawiadamią mieszkańców Łodzi,  aby 
przy spotkaniu się z wojskowemi nie trzymali rąk w 
kieszeniach,  gdyż w razie przeciwnym będą uważani za 
„przestępców".

— P r a w a  i ś r o d k i  w y j ą t k o w e .  Aj Pe t .  ro 
zesłała urzędowe wyjaśnienie: „Ponieważ w prasie ro
syjskiej, oraz zagranicznych, ukażały się wiadomości,  
jatcoDy w Rvdze członkowie tajnej ochrony wymuszab 
od więźniów politycznych zeznania za pomocą tortur, 
mińi&terjum we właściwym czasie zwracało się w tej 
sprawie do władz miejscowych, potem minister wydele
gował do Rygi dyrektora depar tamentu  policji, w celu 
sprawdzenia tej wiadomości Śledztwo, przeprowadzo
ne przez Trusiewicza ustaliło, że rewelacje gazet mogły 
dotyczyć jedynie wydziału śledczego, a me ochrony; 
wiadomości  o torturach pochodziły nie od więźniów po
litycznych, a tylko od kryminalnych.  Owa kolekcj 
narzędzi tortur,  o krórej  pisali korespondenci ,  jest  to tylko 
muzeum dowodów rzeczowych. Będąc w Rydze,  dyrek
tor departamentu  policji zabronit obchodzić się źle z 
więźniami kryminalnemi; przedtem zdarzały się wypad
ki niezbyt ciężkiego pobicia więźniów przez policję śled
czą. Postępowanie policji spowodowane zostato  przez 
nadzwyczajne rozdrażnienie jej wskutek ciągłych za 
bójstw funkcjonarjuszów policji. W  celu zbadania spra
wy ryskiej policji śledczej minister rozkazał  pr zeprowa
dzić śledztwo na zasadzie art.  1086 i następnych ust. 
karnej.

Z  rozkazu ministra spraw wewnętrznych ochonę 
w miastach wzmocniono, Dano specjalne wskazówki 
policmajstrom i isprawnikom. uCałą l iteraturę nielegalną 
i broń konfiskują. Po wsiach jeżdżą agenci ocDrony 
i obserwują wsie.

— W  ciągu pierwszej połowy marca  w Petersbur
gu skonfiskowano 10 czasopism.

—  AVydawczynię „Biblioteki dla Wszys tkich“ p a 
nią Rutenberg  izba petersb.  skazała na rok więzienia 
za wydanie popularnej historji rewolucji,  oraz historji 
Rosji  Szyszki.

Z ostatniej chwili.

W „Warsz. Dniewn." czytamy: „przez czas ruchu re
wolucyjnego w ia t ac h  1905 i 1906 w Królestwie Polskiem 
zabito i zmarło od ran wojskowych, żandarmów, policjan
tów i innych 863 osoby; wypadków wybuchów bomb i po
cisków wybuchowych w celach przestępnych było 129; u ■ 
cierpiało od wybuchów 142 osoby“.

B iałystok, 26/111. (P.) W przejeżdżającego ul. Lipo
wą tymczasowego generał-gubernatora Bogajewskiego, rzu
cono bombę. Skutkiem siły wybuchu w domach sąsied
nich pobite szyby. Gen, Bogajewski wyszedł bez szwan
ku. Woźnica doznał oparzeń. Przęstępca zbiegł.

Na stacji Warszawa-Kowelska wykryto przywiezione 
z warszawskiej miejskiej stacji  kolejowej 3 Kosze, wagi 
około 4 pudów z literaturą nielegalną, przeznaczoną do Ra
domia, Lublina i Ciechanowa.
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W W a rsza w ie  przy ul. Grzybowskiej w gmachu gmi
ny Starozakonnych nastąpił wybuch bomby. Przyczyna 
wybuchu dotychczas nie została ustalona.

Według nieKtórych wersji, bombę miał w ręku tero- 
rysta; który stanął w bramie gnuny w oczekiwaniu mają
cego tamtędy przejeżdżać dygnitarza Przypadkowy na
pad bandytów na gminę wywołał popłoch, naskutek czego 
bomba wypadła z rąk terorysly i wybuchła. Mnóstwo 
ofiar, między innemi trzymający bombę.

Buch za w o d o w y.
Konrerensja z w ią z k ó w  za w o d o w yc h , W  ■‘tych dniach 

—jaK pisze „Id. Tag.“ — odbyła się konferencja 7 związ
ków zawodowych bezpartyjnych, zwołana z inicjatywy 
warszawskiego komitetu socjal sjonistów.

Kelnerzy związkowi zamierzali przeprowadzić strejki 
w różnych ka'"' ia niach, lecz bez rezultatu. Kelnerzy po- 
zazwiązkowi o'pierają się steejkom, uważając,  że są one 
nie na czasie. Jedynie zgodzili się na usunięcie od posłu
gi chłopców (piccolo) do czasu założenia w Warszawie 
szkoły kelnerskiej.

W  niedzielę 24 go marca odbyło się posiedzenie 
Polskiego Związku zawodowego robotników przemysłu że
laznego, na którym było obecnych około 600 osób.

Omawiano sprawę wzięcia przez „Związek14 od fabry
ki K. Rudzki S-ka robót przy budowie resorów przy III 
moście,

Dalej dużo czasu zabrała sprawa „członków", którzy 
po to tylko się zapisują, aby korzystać z zapomóg. Posta
nowiono wspierać jedynie członkow, nie płacących składek 
z powodu braku pracy, — wspierać nie zapomogami, lecz 
dostarczeniem pracy/?)

Wreszcie postanowiono „nająć" urzędnika do załat
wiania spraw sekretarjatu,

Represia. Ministerjum spraw wewnętrznych, jak  do
nosi „Towariszcz", przedsięwzięło środki celem uwolnienia 
pomjeszczeń więziennych od nadmiernego nagromadzenia 
w nich więźniów. Z czysto administracyjnego punktu wł
ażenia postanowiono możliwie jaknajrzadzie.j uciekać się 
do pozbawiania obywateli wolności w drodze ochrony. 
Wzamian aresztowania postanowiono „niebezpiecznym" ży
wiołom zakazywać mieszkaAia w określonych miejscowo
ściach, a także wysyłać je. Z tego powodu obecnie zbie
rane są dane szczegółowe o ilości uwięzionych rozesła
no okólnik o możliwie najszybszem uwolnieniu z więzień 
skazanych administracyjnie, którzy powinni być wysyłani 
lub tez oddani pod dozór policji.

Wolność Z1T"W. „Towariszcz" dowiaduje się, że de
partament policji wydał rozporządzenie, aby właściciele 
przedsiębiorstw, w których zauważyć się daje obawa bez
robocia, niezwłocznie pod osobistą Odpowiedzialnością skła
dali najszczegółov\ sze sprawozdanie z wyszczególnieniem 
rady. Wykroczenie przeciwko rozporządzeniu temu pocią
gać ma za sobą zamykanie w drodze administracyjnej sa
mej fabryki.

P orządek i spokój w  miastach. Z rozporządzenia 
ministerjum spiaw wewnętrznych,— jak donosi „ R u ś " , — 
we wszystkich wielkich środowiskach odbędą się w ciągu 
dni najbliższych narady wyższych przedstawicieli admini
stracji (tymczasowych generał-gubernatorów, gubernatorów 
i naczelników miast) z przedstawicielami władz sądowych 
(prokuratorami) i naczelnikami załóg miejscowych w spra
wie zachowania porządku i spokoju w miastach.

Represje prasowe. Tygodnik ilustrowany „Młoda 
polska", podpisywany przez p. Bolesława Horbaczewskiego 
jako redaktora został zawieszony z mocy postanowienia 
czasowego generał gubernatora na czas trwania stanu wo
jennego przed wypuszczeniem wydrukowanego Nr. 8.

Izba sądowa, rozpoznawszy skargę apelacyjną reda
ktorów ,,Strany“ , Kowalewskiego i Waniukowa, skazanych 
przez eąd okręgowy na 2 lata więzienia, za oskarżenie 
wojska, wyrok skasowała i sprawę umorzyła z powodu 
braku przestępstwa.

Lokaut łódzki. — Wiece w sprawie lokautu. W c®/ 
ostatecznego omówienia sprawy lokautu i przegłosowa111,1 
kwestji,  czy przystąpić do pracy w fabryce Tow. akc 
K. Poznańskiego, komitet na czele z p, Al. M o g i ln ic k i ‘“ ' 
postanowił na życzenie grona pracowników tejże fabH J 
zwołać trzy wiece, które mają się odbyć jednocześn1''’ 
mianowicie: 26 b. ni. w sali Koncertowej, w sali Ang1® 
skiej i w sali Selina.

Głód. Ministerjum spraw wewnętrznych otrzy®8 . 
od gubernjalnych instytucji administracyjnych następuj^* 
dane o zasłabnięciach epidemicznych w związku z głodeII)J

Od września do grudnia r. 1906 zachorowało na W 
fus brzuszny: w gub. woroneskiej 2212 osób; w  kaZ8®, 
skiej 2015; w niżegorodzkiej 2333; w penzeńskiej 1 ^ ‘J 
w samarskiej 3838; w saratowskiej 3994; w symbir®' _ 
1774; w tambowskiej 6166; w turgajskiej 151; w uH11 
skiej 6084.

ilość zasłabnięć na tyfus brzuszny znacznie wzin°r 
się w porównaniu z 4-leciem ubiegłem.

Zmarli. Zmarł Pobiedonoscew d. 24 b. m. — J°^° 
redaktor „Rusk. Wiedomostiej" b. poseł do Dumy w 28 ^

O F I A R Y :

dla robotników łódzkich, którzy ucierpieli 

z powodu lokautu.

D r. K ro n lan d  od Izb ick iego  T o w arz . P ożyczk . O szczę(̂ j°y 
śc iów ego  rb . 25, od  p. R. rb . 5, M. M ieszkow ski z  OsinO* 
rb . 3 kop. 75, U cząca się  m łodz ież  p o lsk o -ro sy jsk a  z W i11 j, 
th u r  rb . 13 kop. 49, O d p raco w n ik ó w  d r. Żel. W arszaw . j. 
w  Ż bikow ie w a rsz ta t 10-ty rb . 1 9 . D utk iew icz  od p r a c o ^  „j 
k ó w  fab ry k i W -n eg o  H irszo w icza  rb . 4. B o lesław  PopłWĄjj 
od in te lig en c ji p o w ia tu  i m ia s ta  B irsk a  rb . 15. K azim . 
z S o ch aczew a rb . 4 z e b ra n e  od 7 osób.

I

Nr. 12 Przeglądu Społecznego  nie mógł być w**1, 
kłym terminie rozesłany prenumeratorom na skutek 1 
t rzymania całego nakładu przez właściciela drukarni- ^ 

Dowiedziawszy się, że zamierzamy pismo przeni®
do innej drukarni,  któraby dawała większą rękojmię j 
kładnej i punktualnej  roboty, właśc-iciel t. z- *Druk® ^ 
Estetycznej* p. Fraenkei,  wraz ze swym p o m o c n i k 1̂ ,elsLt: t y  l z . i i t i j» p.  r i a e i i K e i ,  wic i z .  z,c a w j m

Jankowskim,  pod pretekstem należności swoich, częs 
wo przez wydawcę pisma zakwestjonowanych,  s  $  
wolnie i bezprawnie wstrzymał wydanie już złożon 
i w części odbitego Numeru. ^

Jes t to pierwszy u nas wypadek podobnego zU. ^ 
wals twa i zachłanności przedsiębiorcy, który wyzys jej 
jąc położenie, nie waha się marnować pracy IudzK 
i na zawód tysiące ludzi narażać. i

Fakt  ten oddajemy pod sąd czytelników nasZV  
i uczciwej opinji, jako jeden z objawów tego społec%j  
go szkodnictwa i rozzuchwalenia się, do jakiego w 0 ^  
sie reakcji dochodzą panowie przedsiębiorcy w i  
swej z pracą i interesami ogółu-

T reść  JNh. 12-^0: C ele i fo rm y , p rz e z  M. A le k s ^ L l  
w icza. — L is ty  p o lity czn e , p rz e z  14. O stacb iew icza . — 
w  ciem nościach , p rz e z  W ł. D aw id a .—G łossy: S tudzieniec- p j  
ta to rz y  i so c ja ld em ag o g ja , p rz e z  W ła d y .—L itw a s ię  b u d z i,.PÓJ 
J . S zu m a .—P rz e g lą d : W  D um ie  i oko ło  D um y. W  R o sji 1Jr zeg ląd . W  D um ie  i o ko ło  D um y. 
le s tw ie  B o isk iem .— Z  o s ta tn ie j chw ili.—O fiary

Nr. 13 „ P rz e g l. S p o ł.“ ro z e s ła n y  b ęd z ie  ra zem  p  ^ "J 
i z  da lszym  c iąg iem  pow ieści S in e la ira  „T rzę saw isk o "  W 11 
p n ą  so b o tę  d. 6-go kw ietn ia .
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